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Jedną z cech dzisiejszych czasów jest rnch, ob
jawi yący się we wszystkich warstwach społe
cznych, ku wyższemu wykształceniu. Młodzież ci
śnie się do gimnazyów i uniwersytetów, a ciśnie 
się w stodunkn nieproporcjonalnym  do stanowisk 
dających sposobność do produkcyjnej, pożytecznej 
pracy. Nie jest to ruch idealny, lecz jak nieba
wem zobacaemy wyłącznie ekonomicznej natury.
0  ruchu tym, o tym nadm iernym  napływie ao 
uniwersytetów niemieckich i austryackich ogło
sił niedawno bardzo pouczające badani i prof. 
Conrad z Halli. Z piacy tej okazuje się naprzód, 
iż przeludnienie uniwersytetów w Austry. zaczy
na się dopiero objawiać, że jeszcze nie przybrało 
w monarchii habsDurskiej chorobliwych rozmia
rów, jakie już w Niemczech widzimy, lecz w każ
dym razie zaczyna być groźnem. Jeden  fakt wy
starczy do powzięcia wyobrażenia o tej spółczesnej 
uniwersyteckiej chorobie. Fak t ten podaje nam 
statystyka uniwersytetów. W edług niej od rouu 
Lt>70 liczba słuchaczów na wszechnicach z 14 ty 
sięcy podniosła się w Niemczech do 24 000, 
przekraczając stosunes w jakim  powiększyła się 
ludność, a jeszcze bardziej liczbę stanowisk, ja 
kie w dzisiejszym porządku rzeczy stoją otwo
rem  dla kandyaatów ao tak zwanych zawoduw 
naukowych.

Na ten  chorobliwy ruch zwrócńy uwagę rzą
dy, a m iristrow ie oświaty w Niemczech i Austryi 
niejeunokretnie już przestrzegali przed zby tecznem 
napływem uczniów do szkół średnich i wyższych, 
zwanych w ogóle przez Niemców Gelehrtenschu- 
len. Ostrzeżenia te jednak nie pomogły. Napływ 
do szkół wzmiankowanych z każdym rokiem się 
zwiększa. I  nic dziwnego, bo żadnego z pierwo
tnymi prądów, objaw.ających się w spółeczeń- 
stwie, nie może puwstrzymać mądra rada i prze
stróg-, Leci takie prądy, jak wiatry wiejące 
w przeciwnych kierunkach, muszą się % uubą ze
trzeć i złumać w gorz tich  rozcz urowauiaoh 
w strasznych zawodach życia.

Z każdym więc rokięm wzrasta ta liczba go
dnych politowania ludzi, zawieszonych między gi- 
mnazj nm i wszechnicą, między wszechnicą a wy- 
marzonem stanowiskiem, mającem w przyszłości 
zapewnić środki utrzymania życia i mającej po- 

1 wstać w przyszłości'rodziny. \V ten sposób nie
mal we wszystkich krajach pojaw.a się coraz li
czniejszy zabtęp młodych ludzi, którzy po ukoń
czeniu uniwersytetów nie znajdują w społeczeń
stwie stanowiska, dającego im sposobność do za
pracowania na życie i zaoszczędzenie pewnego 
zasobu, któryby mógł pokryć wydatki łożone na 
wychowanie i wyższe wykształcenie. Powstają 
całe szeregi wykolejonych ludzi z wyższem wy
kształceniem, tułających się malkontentów bez 
chleba, zmusz^nycn żyć z dnia na dzień. Ludzie 
ci giną gdzieś, nie wysunąwszy się na wybitne 
stanow isku, wiodąc w ukryciu nędzny ży
wot na ruinie rodzinnego szczęścia, lub też pro
wadząc pełną przygód romantyczną walkę o byt, 
wiodącą ich do moralnego spaczenia, w objęcia 
spółecznycli zboczeń — w przepaść nędzy m o
ralnej i materyalnej. Jest to p r o 1 e t a r  y a t i n t e-
1 i g  e n c j i, złośliwie przezwany przez ks. Bis- 
marka „proleiaryatem abiturien tów ', mąjacy być 
według niego żywiołem podsycającym nowocze
sną anarenię.

Początek każdego roku szkolnego przypomina 
nam o istnieniu tych biednych ludzi co się mi
nęli z powołaniem, o tem wielkim fakcie etaty
stycznym, ilustrującym wyrażenie kanclerskiego 
gniewu, który stał się ważną kwestyą socyalLą 
dla trzeciego stanu. W ypada więc o mm pomó
wić w chwili, gdy młodzież pełna złotycn nadz:ei

ciśnie się do wszechnic, gdy audyiorya zapełnia
ją się kandydatam i do tak zwanych zawodów 
naukowych.

Po wszo czasy gimnazya i wszechnice dostar
czały zrujnowanych egzysteucyi, które następnie 
tonęły w szumowinach spółeczeństwa, lecz dopó
ki pobudki idealne wiodły do wyższych studyów, 
wypadki takie należały do wyjątków, gdyż ducho
wa oporność i energia charakteru o wiele silniej 
była rozwiniętą w młodzieży, czującej w sobie 
zapał do umiejętności i powołanie do zawodów 
na niej opartych. — Dziś zmieniły się stosunki 
Prądy idealne znikły, pojawiło się ekonomiczne 
zboczenie, jak słusznie pewiaaa Presse, które 
przeludnia wyższe zakłady naukowe.

N ikt nac zapewne nie posądzi o występowanie 
przeciw szlachetnym popędom młodzieży do wyż
szego wykształcenia, do duchowego uszlachetnie
nia się, do uzachnienia moralnego, nikt też nas 
nie posądzi, jak spodziewamy się, abyśmy stanęli 
na stanowisku twórców teoryi o hyporprodukcyi 
inteligencyi. Tem śmielej przeto możemy poru
szyć kwestyę chorobliwego przeludnienia uniwer
sytetów, wskazać szkodliwe jego następstwa, co
raz jaskrawiej występujące, zwrock uwagę publi- 
szuą na ciężkie szkody, jakieb społeczny ustrój 
z tego powodu doznaje. Z uwag poniżej zamiesz
czonych przekonają się czytelnicy, iż nie jesteś
my nieprzyjaciółmi wyższej oświaty, lecz przeci
wnie pragniemy jej z całego serca, co jednak 
nie przeszkadza wykazaniu chorobliwego ekono
micznego zboczenia, wynikającego z jednostron
nego uwzględniania pewnych tylko zawodów.

Sprawą przeludnienia wyższych zakładów nau
kowy 3h, jako wchodzącą w zakres kwesiyi ao- 
cyalnej, zajmują się dziś pierwszorzędni uczeni. 
I  u nas sprawa ta nie jest już  obojętną, 
możemy przeto ją  podnieść, jakkolwiek wiemy, 
iż poruszamy kwestyę drażliwą.

W  celu wyjaśnienia tej sprawy zaczniemy od 
określenia wartości człowieka, a raczej od sensa
cyjnej rozprawy, pod tym tytałem  ogłoszonej 
przez znakomitego statystyka niemieckiego En- 
gla. Mówi on o nie idealnem znaczeniu pojedynczej 
osoby, lecz o ekonomicznej jej wartości, a raczej 
o kosztach utrzymania, wychowania i wykształ
cenia jednostk i do rozmaitych zawodów.

A 1 u b ś r o d k a ,  jak donosi Dziennik Polski, 
odbyłpozawuzoraj wieczorem posiedzenie, poświęco
ne mającym się dziś odbyć wyborom do kuini- 
sj i nietykalności i kolejowej*, jako też i innym 
sprawom stojącym na porządku dzisiejszego po
siedzenia. Przy tej sposobności poruszono i oma
wiano sprawę ostatecznego uchwalenia regulaminu 
klubowego, który dotyenczas był tylko prowizo
ryczny. W składzie kierownictwa klubu żadna 
nie zaszła zmiana. Kierownictwo to pozostaje, jak  
wiadomo, w rękach pięcia posłów, z których co 
tydzió inny pełni funkeye przewodniczącego. Są 
nimi posłowie: ks. J . C z a r t o r y s k i ,  hr.  W.  
D z i e d u s z y c k i , J a w o r s k i ,  M a d e j s k i  i 
hr. M ę c i ń s k i.

W nmsek posła R o m a ń c z u k a  i towarzyszy 
opiew a: „Zważywszy, że prawie we wszystkich 
miejscowościach pod lasami położonych, mniejsi 
właściciele ziemscy doznają co roku bardzo zna
cznej szkody w ziem iopłodach, a także w bydle 
od leśnej zw ierzyny;

zważywszy, że przyczyną tego je s t w głównej 
mierze niedokładne albo niewłaściwe wykonywa
nie ustaw o polowaniu i o posiadaniu tudzież 
noszeniu broni —

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się c. k. B ząd , aby Starostom polecił 

dokłodniejsze a potrzebom rolników odpowiednie

wykonywanie tycń ustaw, a m ianowicie: I . żeby 
w tych miejscowościach, gdzie leśna zwierzyna, 
osobliwie dziki i niedźwiedzie, robi szkodę w zie
miopłodach lub bydle, wydawał) Starostwa pa- 
szDorty na broń wszystkim porządnym i zagrożo 
nym gospodarzom ; 2. żeby licytacye polowania 
gminnego Starostwa przeprowadzały o ile możno
ści na jak największą korzyść i stosownie do 
wol: właścicieli gruntów, w gm inie położonjch, 
tak co do wysokości czynszu za polowanie, jak 
i co dc osoby wydzierżawiającej polowanie; 3. żeby 
Starostwa przeprowadzały jak największe wyni
szczanie zwierzyny szkodliwej dla ro ln ików ; — 
4. żeby Starostwa przeprowadzały szybkie i spra
wiedliwe wynagrodzenie szkód, zdziałanych przez 
leśną zwierzynę."

Mowa posła Ottona Hausnera.

W  liczbie 43 naregrafów statutu krajowego § 
19 obok § 17 jest jednym  z tych rzndkich pa
ragrafów z pewnym pozorem szerszej kompeten- 
cyi parlamentarnej, powiadam z pewnym pozo
rem , albowiem i ten  paragraf 19 w drugiej jego 
części już mówi tylko o przedłożeniu propozyeyi 
i rad, to jest, że schoazi do rzeczy o które 
władza wykonawcza zbyt troszczyć się nie po
trzebuje. Zawsze jednak cała Ingerencya Sejmu 
w sprawach o g ó l n y ą h  polega na tym para
grafie 19 i nim jest zastrzeżoną. Nie należy 
więc pominąć sposobności korzystania z tej pre
rogatywy, zwłaszcza tam , gdzie wpływy i zabie
gi innego rodzaju i na innej widowni do dna 
już wyczerpane zostały. Taka sposobność dzisiai 
się zdarza.

Wszystkim panem  wiadomo, jak sprawa lep
szego urządzenia ko le i.u  nas od lat wielu poru
szana w duchu autonomii i decentralizacyi, przez 
długie czasy obracała się w błędnem kole. Kraj 
bowiem ustawicznie się domagał od rządu, aże
by silniej parł na zarządy kolei prywatnych gwa
rantowanych, ażeby skłonić do większego 
uwzględnienia interesów kraju i praw krąjowycn. 
Rząd zaś w tedy nie przyznawał się bynajmniej 
do tego, ie  dzieli zapatrywania centralistycznych 
dyrekcyj generalnych kelti prywatnych, zasłaniał 
się eiągle tylko rzekomym brakiem dostatecznej 
kompetencyi. Była to jedna z tych ciuciubabek 
parlam entarnych, jakiesmy w ostatnich czasach 
często widzieli. W roku 1882 nabywaniem i wy
budowaniem potężnych linij (kolejowych przez 
peństwo i wydaniem statutu organizacyjnego dla 
sieri zachodnich kolei państwowych, rzocz wesz
ła  na tory właściwe, praktyczne. W tedy natych
miast powiedziano rządowi, dziś masz pole dzia
łania ogromne, dziś masz potężny zakres działa
nia własny, dziś powiedz nam, czy uważasz sku
pienie wszelkiej władzy w sprawach kolejowych 
w jednem  ręku za złe, czy też za dobre. I  w 
tym samym roku pojawiła się odnośna rezolucya 
w Sejmie krajowym, która w następnym  roku 
1883 została powtórzoną. — Rezolucya to była 
skromna, podyktowana umiarkowaniem i wyro
zumiałością. Czegóż bowiem ta rezolucya doma
gała  się? Tego tylko właściwiu, co rząd już z 
własnej inieyatywy był utworzył dla jednej części 
dotąd istniejących kolei państwowych, dla zacho
dniej części. Rezolucya duinagała się wyzszej wła
dzy administracyjnej, również dla sieci w scho
dniej, galicyjskiej, poddanej bezpośrednio mini- 
steryum  handlu, naturalnie z siedz’ba w kraju 
pośród kolei nabywanych i wybudowanych przez 
państwo, tak, jak wyższa władza adm inistracyjna 
zachodniej części, miał* siedzibę we Wiedniu, 
dokąd linie przez nią administrowane dobiegają. 
Delegacya polska w Raczie państwa, przestrzega

jąc, jak to się samo przez się rozumie, solidar
ności z Sejmem, poparła te żądania i w mam 
18»3 roku, na posiedzeniu Koła, uchwaliła kilka 
punktów kardynalnych, które dla organizacyi ko
lei państwowych galicyjskich uważała za niezbę
dne, i które potem przez deputacyą z trzech 
członków przedłożyła ministrowi, Te pnnkty by. 
ły  n as tęp n e : J e d n a  dyrekeya dla kolei gali 
cyjskich, nie generalna, bo takiego sporu dzie
cinnego o nazwisko tam nie było, jedna dyrek
eya dla Galicyi, do której nie należałoby przy
łączyć kolei morawskich; władza adm inistracyjna 
ta wyższa, miała być bez dalszej wyższej instan- 
cyi, pomiędzy nią a m inisteryum handlu, przy
najmniej bez wyższej instancyi, po za obrębem 
tego m inisteryum; dalej umieszczenie choćby je 
dnego wyższego urzędnika P olaka, obznapmio- 
u ego z stosunkami kraju w m inisteryum  handlu, 
zachowanie odrębności funduszów’ emerytury, 
wsparciu i innych hum unitarnych funduszów 
istniejących przy kolejach galicyjskich; wreszcie 
zakupna materyałów do budowy i do ruchu ko
lei w kraju o tyle, o ile kraj takiego materyału 
dostarczyć tnoze.

Otóż, jak wiecie panowie, żaden z tych pun
któw nie został urzeczywistniony, ani krótką dro
gą w praktyce, ani w statucie organizacyjnym z 
dnia 27 czerwca. Dlaczego i >k poważne zabiegi 
doprowadziły do tak opłakanego rezultatu, dla
czego delegacja, która rozporządza niemal 60 
głosami, która od pięciu lat z poświęceniem po
piera rząd dzisiejszy— w sprawie własnej, krajo
wej, słusznej, na głowę została pobitą? Byłoby 
bardzo ponętnem  zoadać i wykazać właściwą przy
czynę takiej klęski i skreślić we wszystkich szcze
gółach przebieg historyczny tych rokowań. Ale 
jakkolwiek dzisiaj, takiem wyjaśnieniem już pe
wnie rzeczy samej z* izkodzić me można i dlate
go obowiązek chwilowo uchwalonej tajemnicy, 
dawno upadł, jednak ja  takie wyjaśnienie i dzi
siaj z wielu względów za niestosowne uważam.. 
Tylko to zaznaczyć muszę, że tak Sejm. jakoteż 
delegacya polska w Badzie .państwa, prócz skru- 
mnooci i umiarkowania żątłań od początku do 
końca, daleko i ią c i  ostrożnością i oglęcraoćcią się 
kierowała. Tak dalece obawiano się najmniejszego 
pozoru presji, że np. rezolucya odnośna przeze- 
mnie zeszłego roku postawiona w komisyi admi
nistracyjnej, nie została, załatwioną, ażeby dele- 
gacyi w rokowaniach zostawić jak najwolniejszą 
rękę. Uchwały Koła polskiego zachowano w ta
jemnicy, aguacye krajowe, owe adresy rad po
wiatowych skierowanu do Koła polskiego, nie zaś 
do pełnej Izby poselskiej Bady państwa, wszyst
ko w tym celu, ażeby uniknąć przedwczesnego 
rozgłosu i ażeby wstrzymać kontragitacyę lewicy. 
W szystko to byio nadarem nem , wBzystko to na 
nic się nie przydała, alnowiem rzeczywiście spra
wa, którą cały kraj gorąco się zajmuje, nie da 
się przygłuszyć i kuntragitacya, której idzie o za
chowanie hegemonii, monopolu posad, o wydar
cie chleba tym, którzy mają prawo do tego, ta
kiej kontragitacyi żadną oględnością, a naw et u- 
ległością wstrzymać nie można.

H a 1 Gdy wszystko się skończyło, po zupełnem 
niepowodzeniu wszelkich usiłowań delegacji, byh 
jeszcze tacy. którzy w niepojętem zaślep., niu 
chcieli koniecznie całą winę za poniesioną klęskę 
zwalić na rozgłos w dziennikarstwie i agitację 
krajową. Tutaj posługiwano się znowu tym dzi
wnym sońzmatem. jak w poprzednich sprawach, 
że to , co wielce pomaga naszym przeciwniLom, 
Niemcom liberalnym , naszym sprzymierzeńcom 
Czechom i klerykałom, a przedewszybtkiem W ę
grom, tj. rozgłos, agitacya, polemika dziennikarska 
s lre sy , zgromadzenia i t. p ,, to wrzystko konie
cznie nam szkodzić mu u . I  ta  drobna puurzędua 
okoliczność, że oni w szy tko  osiągają, a my nic. 
me przeszkadza, że przy n&juliiszej sprau ie toń

sposób zacbowcjua się, ta taktyka ciszy, tajemni
cy i bojaźliwej oględności, metylko będzie zaleca
ną, ale i pochwalaną (brawo i b raw o!).

W jakżeż bługiem i pozazdroszczenia godnem 
położeniu znajduje się poseł Niemiec, Czech albo 
W ęgier, z przekona&iam broniący spraw  krajo
wych. W ystąpienia śmiałego, jawnego, nikt mu 
za złe nie poczytuje, owszem każdy sam od me
go tego wymaga. Od Bię opiera, pumimo ciasnych 
ram  ordjnacyi wyborczej na całej ludności, a 
w sparty opin*ą pul liczną, otwarcie w dziennikar
stwie dyskutowaną, jawną drogą zdąża do wy
tkniętego celu.

inaczej u nas się dzieje. Kto u nas najsłn- 
sznieiszb, najprostsze, najbardziej zrozumiano spra
wy całcm sercem obejmuje i bada najsumienniej
szą pracą, musi mozolnie walczyć z uprzedzeniem, 
że podnosi sprawę tę dla rozgłosu, dla miłości 
własnej, Bóg wie dlaczego, byle nie dla tegu celu, 
który jest rzeczywiście wytknięty, musi się od- 
osabniać, odtrącać sprzym ierzeńców , zakazać 
wszelkich m anifestacyj, bu te podrażnić m ogą; 
uciekać on musi formalnie od dziennikarstwa, bo 
to zaszkodzić może, musi otaczać wszystkie kroki 
i zabiegi tajemnicą, po za zasłoną której docho
dzi zwykle do klęski (brawu), aby przy najbliż
sze sposobności tym  samym trybem rozpocząć 
na nuwo przykrą robotę Syzyfa.

Takie sm utne, bolesne refleks] e nasuwają się 
każdemu, kto brał czynny udział w usiłowaniach 
poczciwych, ale nieszczęśliwych deleg&cyi polskiej 
w tej sprawie.

Bo i ja  pojmuję rezygnację i poddanie się na
wet tam, gdzie niaieryalny interes kraju nie zo
stał uwzględniony, skoro odm ow a, skoro zwy- 
cięzkie zdanie przeciwne racyonalnie je s t umoty
w ow ane, przekonywuiącemi wywodami podarte; 
i ja  pojmuję do pewnego stopnia poświęcenie 
odrębnego interesu kraiu n* rz«ez ogólnego .mo
resu państw a i dowiodłem tęgo w niejednej spra
wie podatkuwej s narażeniem  wszelkiej popular
ności.

Ale tutaj ani je d n a , ani druga okoliczność 
w spraw ie orgunizacyi kolei państwowych nie za
chodzi. Tu nam żaden przeciwnik nie wykazał, 
ani się starał wykazać, że nasze żądania są nie
słuszne, nieracyonalne. Myśmy m e żądali rzeczy, 
którsby państwu szkodliwą być mogła. Myśmy 
domagali się tego, czego n a j b a r d z i e j  p o l i 
t y c z n i e  skupione państwo t. j. P ru s ; za uży
teczne i konieczne uznała i jako odpowiednie, 
oddawna w całej pełni u siebie zaprowadziłu.

W łaśnie tutaj, w spraw ie organizacyi kulei pań
stwowych interes państwowy alew a się najz ipeł- 
niej z interesem  kraju. Prawda, że interes pe
wnych wyższych urzędników m imstdiyamyeh. 
pracujących pod hrm ą dzisiejszego ministerstwa, 
zaś całem sercem  oddanych lewicy i  jej zakła
dom , ten interes nie licuje z interesem  kraju, 
lecz takiego interesu ncy nie potrzebujemy prze
strzegać (brawo).

I  proszę panów, czernie nasi przeciw nie] po
pierają zasadę hyperccntralizm a, tego skupienia 
władzy w jednem  ręku, w sprawach kolejowych, 
jakie nie istnieje w żadnej rzeczy, w żadnej ad- 
m m istracyi? Czy pf j.ierą^ poważnym, argum en
tami ekonomiezn. ? Bynajmniej. Zawsze wy
krętam i, prawno-politycznemi sofizmatami, które 
oddawna doświadczeniem we w szya^ich  krajach 
są rozprosz, ne, albo tez po prostu są obłudą.

Bo jakżeż naiw at inaczej, jak nie obłudą, to 
w strętne wysuwanie injtó:ęsu arm w sprawie or
ganizacji kolei państwowy eh wobec tegt lakiu, 
te  jedyne mocarstwo, która potrafiło milion żoł
nierza wraz z maseryałami wojen uem. w j r zeci,t-

Sn jednego tygodnia ną kolejach poruszyć i mo- 
ilizować, to jedno 'państw o otrzymał* ten  świe

tny rezultat za pomocą szerokich atryhucyj udzie
lonych dyrekcjom  kolejowym, rozprószonym po

O G R Ó D  A U S T R Y I .

Bin L»s.iter ®md vom blauen Himmel weht 
*11 Myrte atill uud hoon der Lorbeer steht.

Temi słowy wóeszcza, rozpoczyna SchWeiger 
Lerchenfeld malowniczy opi* Abbazii. Nie pusia- 
damy polotnego pióra twórcy poetycznego obiai - 
ka p. t . : „Abbazia eine Idille von A dria“ , nie 
chcemy nnosić się na skrzydłach fantazyi, bo co 
prawdziwie piękne, co ma wartość isto tną, nie 
potrzebuje czczej okrasy i szumnych frazesów. 
Ze stanowiska lekarskiego pisać nam o Abbazii 
nie wypada, podzielimy się więc z w rażeniam i, 
jakich doznaje każdy, co po m ozolnej, umysło
wej pracy, po gwarze wielkiego m iasta, przyby
wa tutaj wypocząć, odetchnąć, odświeżyć piersi 
zmęczone pyłem i dymem zalegającym po ulicach 
m iast naszych. Pragniem y poznajomić ziomków 
naszych z miejscowością nie bardzo jeszcze zna
ną,  gdzie przekonaliśmy się, źe to , czego wielu 
szuka pod południowem n iebem , jak łagodne 
wonne pow ietrze, cień gajów laurow ych, oży
wionych śpiewem słowika, szum fal niurskich, 
ał >wem wszystkie cuda auzońskiej ziemi — uro
czych wysp nadobnej G recy i, znaleźć można 
bliżej, wśród bratniego ludu sławiańskfego.

Tą błogosławioną miejscowością, jest niewielka 
osada rybacka A bbazia, p0 8/ awiahskn Oppatija 
w Istryi, oddalona o gojzinę drogi od Matuglie, 
przedostatnie] stacyi kolei połuduiowej St. Geter- 
fiumańskiej i in i i , a niewiele więcej od samegoż 
Fium e.

Położona w stoku kamień,stego, jałowego Kar- 
s u , w załomach stromych zkał, tuli się m e- 
jako do pioszczących ją fal „zatoki Quarnero. —

Osłoniona od wiatrów lądowych góram i, m.ano- 
wieie wyniosłą M onte-M aggiore, od morza wy
spami Veglią i Uherso, posiada Abbazia klimat 
nader łagodny, jednostajny, równy prawie klima
towi , wieczną wiosną cieszącej s ię , zatoki nea- 
politańskiej.

Kiedy w F ijm e  jeszcze czuć ostre podmuchy 
Bory. lub gorący oddech Sirocca, tutaj nie drgnie 
ani listek. Szczególnie łagodną i suchą jest zima. 
Tem peratura utrzymuje się zazwyczaj między 
- t-1 2  i 8° O. Najniżej i to bardzo rzadko . pa
da do 4° -f- C. _  W lecie. nawet L k  skwar- 
nem , j ik  tegoroczne, w południe, na słoń
cu wskazywał term om etr 30* -i- Celsa. Bó
żnica między najwyższą a najniższą tem peraturą 
dzienną, n.e wynosiła nigdy nad 9®” O. Dni po- 
chm uraych, deszczowych niewiele i te zwykle w 
po;mej wiośnie i jesieni.

To też, chociaż Kars świeci pustką i gdzienie
gdzie ledwie mignie uprawny zagon, z mozołem 
wydarty głazom i głazem  dokoła otoczouy —  ni
py szwedzka Smalandya — rozkoszny ten  zaką
tek pokryty bujną roślinnością, właściwą cieplej
szym podniebiom. Laur, czyli w aw rzyn, który 
charakterystykę flory tutejszej stanowi, tworzy gę
ste, samorodne g a je ; udają się tu wybornie figi, 
kasztany jadalne, oliwki, morwy, brzoskwinie i 
w inograd, z którego otrzymują rozliczne gatunki 
w ina, niektóre słodkie, podobne do włoskiego. 
Bóże przepyszne kwitną rok cały , a już w lu 
tym, aamelie na wolnem powietrzu pokrywają 
się mnóstwem ślicznych kwiatów. — Ale ćwierć 
mili tylko w tę lub ową s tro n ę , miejsce lauru 
zajmuje dąb i buk — a dalej trochę, już nagie 
skały Karsu, przeświecające tu i owdzie czerwo
ną ziemią.

Nic dziw nego, że Abbazia, niby oaza m. pu
sty m , stała się ulubienicą mieszkańcu w iiusiron- 
nych iina t Istiy i i Kroacyi- Zjeżdżano tu  zimą 
di- łagodnego klim atu, latem dla kąpieli mor
skich. M ajętniejsi pobudowali wille, jak : „villa 
Peppina" — „A nna" — .T rie stin a“ — A ngiol- 
lina" — i inne.

Ubiegłej zimy, Towarzystwo kolei południowej 
otwarło w Abbazyi, zakład klimatyczny i kąpie
lowy. Zawiązkiem zakładu była wzmiankowana 
wyżej willa Angiollina, poprzednio prywatna wła
sność hr. Cburyuskiego, następnie p. de la Scar- 
pa. — W zniesiona nad samym brzegiem, z pię
knym wiaoaiem na m orze, przytyka do parku , 
niewielkiego wprawdzie, ale założonego umieję
tnie, pełnego uroku i wdzięku ogrodów połu
dniowych. — Istny  to labirynt zieleni, poprze- 
rzynany mnóstwem krętych ścieżek, które pro
wadzą to do gruty malowniczo bluszczem opiętej, 
to w chłodnik złotych pomarańcz — w gaj m ir
tów , szpaler c y try n ; wygodne ławeczki, cieniste 
altanki, zapewniają miły spoczynek — oko nęci 
to kłąb fikusów, kamelii — to smukłe palmy 
szepcą o piaskach pustyni, cedry o wysokim Li
banie, rozliczne gatunki magnolii połyskują lśnią
cym liściem, magnolia grandiflora , wraz z pi- 
nią pirauiidalis, tworzą wspani de zielone pira 
m iJy , gazieniegdzie cyprysy strzelał ą w g ó fę , 
a królowa róża o zadziwiająco ouinych krzakach, 
o prześiicznem kwieciu, powszechne hołdy od
biera. Wyżej, ponad szkółką, otoczoną rozmary
nowym płotem, po za murem th u i, niespodzian
ka dla mieszkańca północy, miniaturowy bór 
szpilkowy, pełen żywicznej wom sosien i mło
dych świerków, krzepiącej schorzałe piersi.

Prawdziwą ozdobą ogrodu jest wzniesiony u

półnóclio-wschudniej stronie tegoż, domek szwaj
carski, t. zw. : „Kaiser-pavillon“ . Istno  to cac
ko, m b . zbłąkane tutaj ze śnieżnych Alp szczy
tów, Urządzony z wykwintną prostotą „d la  n t-  
stiąue“, zapewnia miłe schronienie w skwarnych 
godzinach i rozkosz pysznego krajobrazu jaki się 
ztąd rozsłama Fis-d-vłs na zielonych wzgorzacn, 
rozrzucone białe domkl sąsiednich w iosek: Ma 
tu g lie , Bakurac, miasteczko Yolóska z błyszczą 
cemi wieżyczkami kościołów, ponad niemi domi
nuje na wyniosłej górze, w ruinach 'dzisiaj sta,- 
ro ży tn a , rzymska Oustua. Dalej u podnóża sza
rych skał, wychyla się z gęstego obłoku Fiume 
z lasom masztów w porcie, z siejącym czarne 
słupy dy mu kominami fabryk i parowców. U stop 
błękitne fale Adryatyku, to c ic h e , gładkie jut 
zwierciaało, to szum ią, huczą, rozdąsaue biją o 
skały naabrzeżne i odepchnięte, bryzgając białą 
p ianą , wracają w m odrą toń

w przystani, na maleńkim „molo“ , ieżą bar- 
karierzy, wołając: v Cumanda E lla  la baroa'‘ — 
białe żagle i zasłony (tonga) drżą niecierpliwie 
zapraszając. Dy pod ich opieką puścić się na 
szumiące fa le , w mglistą dal. Ślicznym jest ten 
krajubraz na tle czystego lazuru nieba, rozświe
tlony, ogrzany złotymi prem ier..am : południow e
go słońca. To też każdy gość Abbazyi, spędzi 
ilie jedną godzinkę słodkiej zadumj „dulce far- 
iiiente w uroczym „domku szwajcarskim®.

Obok willi Angiolliny wzniesiono „Hotel Qnar- 
nero“, urządzony z komfortem podobnie jak  „Ho
tel Schm erm gu, z obszerną, piękną aalą jadalną 
oszkloną w erandą, pawilonem, gloriectą i terasą 
nad morzom. — Między willą a h o te lem , znaj
dują się nowe łszicm ó obszerne, odpowiednio 
urządzone. Po drugiej stronm, w pobliżu miej

scowego kościółka. stanął wielki dom zakładowy 
t. z w .; „daimtorinm®. Obecnie słychać jeszcze 
ze wszystkich s tro n , stuk k.elni i toporów , na
woływania robotników ; zakład rozwija się z po
śpiechem, właściwym naszemu stulecia, w oczach 
prawie rosną wille, powstają nowe drogi, spacery i 
gaiei Mimo to, dzisiaj już znaleźć tu można wszy- 
s tk o , czego się wymaga od podobnego zaaładu, 
bo : klimat jednostajny, łagodne pbwietrze, prze- 
siąkłe wilgotno-słonymi wyziewami m orza, lub 
żywiozną wonią drzew szpilkow ych, mieszkania 
wygodne, res tau rac ję  motelową, drogą Wprawdzie, 
ale dobrą, mleko wyborne, usługę staranną. — 
Lukuraa zakładowego n ‘e było jeszcze za nasze
go pobytu, ale obowiązki jego pełnił z powsze- 
chnem zadowoleniem lekarz powiatowy z sąsie
dniego, o 10 m inut drogi oddalonego miasteczka 
Volo8Ca. — Towarzystwo kolei południowej na
bywszy znaczne obszary ziem i, nie żałuje kosz
tów i s taran ia , aby i  Abbazyi uczynić w krót
kim csasio zakład równy, a nawet przewyższają
cy inne zakłady klimatyczne i kąpiel, morskich. 
Abbazyi św ietną rokować można przyszłość. Za
kład w pierwszych już chwuach istn ienia cieszył 
się puważną liczbą gości Między innym i przepę
dził tu kilka zimowych tygodn- arcyksiążę Al
b rech t, oraz minister sprawiedliwości P rażak.

Pobyt w zakładzie nie jest zbyt kosztowny, a 
taniej i jak na t e m  naw et przyjemniej urządzić 
się można, najm ują, mieszkanie prywatne, w któ
rym  z licznych, schludnych domków miejscowych 
obywateli. (D. e. Sa.)
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carym obszarze państw a? Wszakże ustrój ściśle 
centralistyczny u kolei państwowych sto razy jest 
gorszym  i niepraktyczniejszym, jak w zarządach 
kolei prywatnych.

Zarządy kolei prywatnych kierują zwykle albo 
jedną linią, albo siecią linij du siebie zbliżonycn, 
skup ionych ,- mają zwykle tylko jedną dyrekcyę 
ruchu pod sobą, więc mogą do pewnego stopnia 
zaradzić złym następstwom, wynikłym z oddale
nia tej władzy centralnej od widowni działania. 
Onażdżki generalnego dyrektora, rewizye, jedno
lite  iH8trukcye, które tam są na miejscu, mogą 
do pewnego stopnia ingerencyą swoją zastąpić 
brak atrybucyj uyrekcyi ruchu.  ̂ J e s t to zarząd 
cokolwiek kosztowniejszy i uciążliwszy.

Jednakże inaczej mają się rzeczy na kolejach 
państwowych. Tu dziś już, c tern bardziej w przy
szłości ogrom warsztatów adm inistracyjnych od 
Bregenz do H usiatyna i od Spalato do P ilzna 
rozpustarty jest po całym obszarze państwa. Tu 
jedenaście dyrekcyj ruchu istnieje, jakież tu kie
rownictwo centralne, które wszelką in :cyatywę 
skupia w swoich rękach i które do najdrobniej
szych spraw się mięsza, może pożytecznie zastą
pić swoją ingerencyą brak potrzebnych atrybucyj 
dyrekcji ruchu? Jakże swojemu zadaniu podołać 
m oże? Tu już wyraźnie nietylko interes kraju, 
ale i służba i skarb państwa cierpieć muszą i 
cierpieć będą, skutkiem tak nienaturalnego sku
pienia wszelkiej władzy w jednym punkzio odda
lonym- W tedy, kiedy nadejdzie owa chwila w 
przyszłości, która nadejść musi, gdzie się jaw nie 
już okażą złe następstw a mylnego systemu, wte
dy może wynik badań komisyi, którą proponuję 
i wezwanie Sejmu do rządu, jeżeli takowe uchwa
lone zostanie, będą m.ały pewną praktyczną do
niosłość i mogą się na coś przydać.

0  takim wyniku praktycznem  mego wniosku 
na dziś nie mam najmniejszej iluzyi. Skoro przód 
wydaniem  statutu organizacyjnego kolei państwo
wych, kiedy zmiany i pewne modyfikacye poje
dynczych postanowień były jeszcze możliwe a 
nawet łatwe, gdy wtedy kroki i zabiegi osobisto
ści wpływowych i rządowi sym patycznych nie 
odniosły skutku, to trudno uwierzyć, aby głos 
Sejmu po wydaniu statutu organizacyjnego był 
wysłuchany.

Ale to nie powinno wstrzymywać ani mme, 
ani komisyi, ani Sejmu od należytego przepro
wadzenia tej rzeczy, Bo sprawozdanie komisyi 
kolejowej i uchwała Sejmu, będą cennym doku
m entem , że reprezcntacya krajowa na zupełne 
pominięcie swoich skromnych a racyonalnych żą
dań milczą, co się nie zgadza z ich godnością 
(brawo).

Takie sporządzenie dokumentu jest tern bar
dziej w skazane, gdy kwestya ch le b a , o której 
wielce szanowny i sympatyczny mąż stanu nasz 
powiedział, że w tej sprawie ważną najgłów niej
szą rolę odgryw i, że ta  kwestya cLleba, jak dz a 
praktyka już rażąco wykazuje, skutkiem skupienia 
wszelkich atrybucyj i inicyatj wy w W iedniu, by
wa najboleśnii j i najfatalniej dla nas rozwiązaną. 
W spom nę tyłko, że dziś już na kolejach państwo
wych w zachodniej Galicyi posady budników ob
sadzają N iem cam i, budników już z niemieckich 
prowincyj sprowadzają.

O poszczególnym, postanowieniach statutu or
ganizacyjnego z dnia 27 czerwca 1884 dziś prze
mawiać nie będę i nie powinienem. Wszakże 
mój wniosek, choć dąży do załatwienia meryto
rycznego, ma w pierwszej linii ceebę formalną. 
On tylko poleca wybór komisyi specyalnej do 
gruntownego i oezstronnego zbadania tego statutu. 
Oto w tej komisyi, w jej sprawozdaniu będzie 
miejsce właściwe, aby wykazać, jakie skutki wy
wierają pobzczególne postanowienia tego statutu 
na stosunki kraju, nie dzisia.

Otóż proszę wysoką Iz b ę , aby ten mój wnio
sek, który na dziś jest co najwięcej memento, 
który jednak w przyszłości może stać się poży
tecznym, raczyła przyjąć (brawo).

Sejm krajowy,
( I I  posiedfenie e d. 15 wrscśnid).

L w ó w ,  15 wrześma 
(Dokończenie.)

W niesione petycye, których spis idczytał St. 
hr. Badeni, odesłano do rozm a tych Komisyi, a to :

Do K o m i s y i  s z k o l n e j  przydzielono pe
tycye : P iotra Stankiewicza nauczyciela, przez po
sła Józefa Simona o zaliczenie lat służby spędzo
nej przy brodzkiej izkole m ęskiej; gminy 
Jasła  przez p. Goraj skiego o zaprowadzenie wyż
szej ośmioklasowej szkoły żeńskiej: Wydziału po
wiatowego Jasielskiego przez p . Buchwalda o 
poza olenie nauczycielom szkół ludowych spełnia
nia obowiązków pisarzy g m in n y ch ; gin ny Osiek 
przez p. Buchwalda o zwolnienie jej od obowią
zku utrzym ania awoim kosztem nauczyciela, W oj 
ciacha Guzdek i Franciszka Żmudy nauczycieli 
szkoły ludowej w Krakowie przez p. Zolla o pod
wyższenie p ła c y , Piotra Medwida, nauczyciela 
przez p. Antoniewicza o przyznanie mu pięcio
lecia; Karola M arciaka, nauczyciela p rz tz  p. A n
toniewicza o podwyższenie płacy; Jana B ola przez 
p. Tyszkowskiego o zapomogę lub zaliczkę w kwo
cie 300 złr.; Franciszka Gonia, nauczyciela przez 
p, Bybickiego o policzenie 35 lat służby i przy
znanie mu em ery tu ry ; gm iny Ulanowa przez p. 
Stanisława Jędrzej owicza o rozszerzenie szkoły 
2 klasowej na 4 klasow ą; rady szkolne| miejsco
wej w Horyńcu przez. p. Sawę o stabilizowanie 
nauczyciela tamtejszego Ludwika Gorzka i pod
wyższenie mu p łacy ; W ydziału powiatowego 
Łańcuckiego przez. p. Scipio o pozwolenie nau
czycielom szkół ludowych zajmować się pisar
stwem g m in n e m ; gm iny Marjampol ■ rady szkol • 
nej miejscowej przez p. Góreckiego o zregulowa- 
nie Bzkoły tam tejsze j; Wydz..>łu powiatowego 
Kolbuszów saiego przez p. Tyszkiewicza o utwo
rzenie 4 klasy przy szkole w Sokołowie; gminy 
Podhajce przez p. Torosiewicza. o systemizowan.e 
osobnej <zKoły o u  dziewcząt w F u d h ijc a c h ; rady 
szkolnej miejscowej Prusy przez p. M erun >- 
wicza o przekształcenie tamtejszej szkoły na 2 
klasową.

Do komisyi budżetowej przydzielono petycje  
W ydziału powiatowego Kałuskiego przez p. Abra- 
zhamowicza o bezwrotną zapomogę 1000 złr. dla 
m ieszkańców niektórych gm in tamtejszego powia
tu nawiedzonych klęską gradobicia; towarzystwa

pedagogicznego w Jaśle przez p. Gorayskiego o 
subwencyę dla wyższej szkoły żeńskiej w Jaśle 
na r. 1885; Kapituły Przemyskiej obr. łacińskie
go przez p. W ojciecha Dzieduszyckiego o udzie
lenie subw encji na restauracyę katedry; Karo
liny Łuszpińskiej nauczycielki w Haliczu przez p. 
Sawę o zapom ogę; W ydziału powiatowego Jasiel
skiego przez p. Buchwalda o zapomogę dla po
żarem dotkniętych mieszkańców miasteczka Koła
czyc; Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia w P rze
worsku przez p. Buchwalda o subwencyę 500 złr. 
na dokończenie budowy szpitala; Towarzystwa 
wzajemnej pomocy uczniów uniwersytetu Jagiel
lońskiego w Krakowie przez p. Zolla o subw en
cyę; Adama Kaczurby, przez p. Jerzego Czarto
ryskiego o stypendyum  w celu wykształcenia się 
w śp iew ie; A leksandry Skrowaczewskiej wdowy po 
dyrektorze szkół przez p. Pławickiego o zapomo
gę. Macieja Śliwińskiego przez p. Matkowskiego 
o przedłużenie wsparcia dla małoletniego Zbi
gniewa Józefa dw. im. Szczęsnowicza; Reginy 
U wierzy k przełożonej p. p. Klarysek w S ta
rym Sączu przez p. Zborowskiego o subwencyę 
na utrzym anie szkoły żeńskiej; komitetu budowy 
cerkwi w Ostrowie przez p. Polanowskiego o za
pomogę na budowę tejże cerkw i; Amalii Aleksan
drowicz przez p. Kuczkowskiego o stypendyum  
celem kształcenia się w m uzyce; Filom eny Dwor
skiej przez p. Kuczkowskiego o zapomogę dla 
zakładu froeblowskiego w K ołom yi; Maryi Kelar, 
wdowy po nauczycielu przez p. Reya o pensyą 
dożywotnią ; Jana  Sawickiego, byłego nauczyciela 
przez p. Sieczyńskiego o stały dar z ła sk i; Zy
gmunta Hejdy, akademika górniczego przez p. Sawę 
o zapomogę celem słuchania jednego kursu hu t
nictwa w P rib ra m ; Maryi Dulębianki przez p. 
Sawę o stypendyum  ce^m  dalszego kształcenia 
się w m alarstw ie; D ym itra Budyna emerytowa
nego nauczyciela przez p. Sawę o zapom ogę; 
Aloizego Domaskiego nauczyciela przez p. Sawę 
o zapom ogę; Alfreda Bojarskiego, przez p. Ko- 
manowicza o subwencyę dla syna Mikołaja, celem 
ukończenia kursu w konserwatoryum muzycznem; 
Towarzystwa ochronek chrześciańskich we Lwo
wie przez p. Romanowicza o subwencyę na rok 
1885 ; Karoliny E lsner byłej nauczycieki przez 
p. Romanowicza o dożywotni datek; Bolesława 
Stockiego woźnego W ydziału krajowego przez p. 
Scipio o zaliczkę na płacę w kwocie 400 złr.; 
towarzystwa bursy Sw. Jana  w Drohobyczu przez 
p. Ochrymuwicza o zapomogę; Franciszki Rodo
wicz, wdowy po nauczycielu przez p. Ochrymo- 
wicza o podwyższenie płacy lub zapomogę dla 
c ó rk i; M sryana Almy, artysty opery polskiej 
przez p. Goldmana o subwencyę celem dalszego 
kształcenia się w śpiew ie; Bazylego Horeniec, na
uczyciela przez p. Romanowicza o renumeracyę 
za kierownictwo szkołą w Ł an ach : Franciszki 
Gela, wdowy po nauczycielu przez p. Romanowi
cza o zapom ogę, Komitetu do niesienia pomocy 
pogorzelcom w Rozwadowie przez p. W einickie- 
go o zapomogę; Grzegorza Ficyka przez p. Wer- 
nickiego o stypendyum  lub zapomogę dla syna 
Bazylego; gm iny izraelickiej w Haliczu przez p. 
GorbCkiego o zapomogę na budowę synagogi; 
gminy Konieczkowa przez p Tyszkiewicza o za
pomogę na budowę szkoły; Ludwika Timotiewi- 
cza przez p. W eteazczyńskiego o zapomogę do 
ukończenia nauk w eterynary i; Teofili KriegoLa- 
berowej przez p. W aygarta o subwencyę w kwo
cie 500 złr. na rozszerzenie zakładu haftów i 
robót ozdobnych na p łó tn ie ; Leona Mieczvsława 
Zawiejskiego przez p. Aórahamowicza o subwen 
cyę w celu ukończenia szkoły rzeźbiarskiej we 
F lo re n c ji;  Towarzystwa wzajemnej pomocy or
ganistów we Lwowie przez p. Sawę o subwen 
c y ę ; pogorzelców gm iny Prusy przez p. Roma- 
uuwicza o zapomogę; Rozalii Piotrowskiej, wdowy 
po dyetaryuszu W ydziału krajowego przez p. Po- 
Janowskiego o zapom ogę; Petrcnelli Dendor 
wdowy po adwokacie przez p. Podlewskiego o 
zapomogę.

Do K o m i s y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  przy 
dzielono petycye: Wydziału Rady powiatowej
lwowskiej przez p. Abrahamowicza o stałe zapro
wadzenie paszportów dla koni w drodze ustawy 
krajowej; gminy Mykolsdort przez p. Sawę o wy
łączenie od gm iny Ottynis i utworzenie samoist
nej gminy

Gminy Łańcut, Krościenka, Pilzna, Kudrynice, 
Jordanów, Sędziszów, Ulanów, Tucnów, Jawor
nik, Frysztak, Krzeszowice, Rozwadów, Ranirów, 
Zator, Strusów, Tarnobrzeg, Mikołajowa i Kumar- 
oa w sprawie reformy jarmarków i targów ; Wy
działu powiitu Kolbusznwskiego przez p Tysz
kiewicza o zmianę §. 99 ustawy gminnej; gminy 
Frysztak przez p. Buchwalda w sprawie kosztów 
szupasowania skazanych wyrokiem prawomocnym 
przez władze sądowe.

Do K o m i s y i  p r a w n i c z e j  przydzielono: 
petyeyę Wydziału powiatowego Jasielskiego przez 
p. Buchwalda z przedstawieniem przeciw wyłą
czeniu gm in Swięcan i O bzyn z tego powiatu.

Do K o m i s y i  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e 
g o  petycye: Wydz<ału powiatu Jasielssiego przez 
p. Buchwalda o użycie funduszu karnego na za
łożenie niższej szkoły rolniczej w tamtejszym po
wiecie: Adolfa Lipczyńskiego, inżyniera przez p. 
Grossa o zarządzenie środków zaradczych prze
ciw powodzi; Jóżefa Kędziarskiego przez p. Zolla 
o uchronienie lasów gm innych od zniszcze
nia; Wydziału powiatu Tarnobrzeskiego przez p. 
Jana Tarnowskiego w sprawie produkcyi i sprze
daży soli bydlęcej; Komitetu do reguiacyi D nie
stru powiatu RudecLmgo przez p. Jankę o sub
wencyę.

Do K o m i s j i  k o n k u r e n c y j n e j  przydzie
lono petycye: ks. In toniego Kolońskiego, probo
szcza z Oleszyc i Towarzystwa wzajemnej pomo
cy organistów we Lwowie o zmianę ustawy kon
kurencyjnej

Do K o m i s y i  p e t y c y j n e j  przydzielono pe
tycye : gminy Piwniczny p ri 3z p Zborowskiego 
o utwoizenie posterunku żandarm eryi; Andrzeja 
Maskabka, maszynisty przy szjdtalu św. Łazarza 
w Krakowie przez p. Romanowicza o stabilizację 
na posadzie m aszynisty ; Seliga Rosenstreicba, 
dzierżawcy myta Buczacz-Monasterzyska przez p. 
Goldmana o opust czynszu dzierżawnego; Józefa 
Krzyżanowskiego, m aszynisty przy zakładzie o- 
błąkanycn na Kulparkowie przez p. Goldmana o 
stabiiizacyę; gm iny Trzciemiec z przysiółkiem 
Krzywe przez p. Gniewosza o wyjednanie u Rzą
du odpisania zapomogi, udzielonej w r. 1852.

Do K o m i s y i  d r o g o w e j  przydzielono pe
tycye : Wydziału powiatowego Tarnobrzeskiego 
przez p. Jana Tarnowskiego o rozpoczęcie budo

wy projektowanej kolei do Tarnobrzega; gminy 
Kobylanki przez p. Skrzyńskiego w sprawie zmia
ny ustawy drogowej; gminy Tarnopola przez p. 
Góreckiego o pozwolenie na pobór myta przewo
zowego na rzece D niestrze; Oleksy Horoluko, czł. 
Rady powiatowej Stanisławowskiej i towarzyszy, 
jakotez okolicznych mieszkańców miasta S tanisła
wowa przez p. Góreckiego o zniesienie opłaty 
kopytkowego; ks. Jana  Mączyńskiego z Niebylca, 
przez p. Tyszkiewicza w sprawie ddania przez 
obszar dworski drogi do Matówki prowadzącej do 
użytku publicznego; gminy M ołodiatyn przez p. 
Kuczkowskiego w sprawie naprawy drogi z Pe- 
czaniżyna do Łanczyna; Wydziału powiatowego 
Liskiego przez p. Żurowskiego o subwencyę 10 
tysięcy złr. na rekonstrukcję drogi powiatowej 
Ustrzyki-Lutowiska.

Aleksander III w  Kongresówce.

W a r s z a w a ,  13 września.
W ostatniej mej korespondencyi podałem myl

ną wiadomość na podstawie błędnej informacyi. 
Rzecz się tak miała: na stacyi warszawskiej, na 
kolei petersburskiej, nie zawiadowca kolei Bieło- 
kur, jak to donosiłem, ale wystany przez niego 
na linię woźny kolejowy zastrzelony został przez 
żołnierza stojącego na warcie. Nadto na  stauyi 
Antopol, na kulei petersburskiej, z tegoż samego 
powodu postrzelony został przez żołnierza posłu
gacz kolejowy.

Wielu więźniów wypuszczono wczoraj wieczór 
i dziciaj rano z więzienia w cytadelii, z komen- 
datury i z Pawiaka — cyfry dokładnej podać nie 
umiem. W  cytadelii zmarł uczeń 3-go roku wydzia
łu matematycznego, uwięziony przed dwoma m ie
siącami, nazwiskiem P la fiński, o czem zarząd 
więzienny uwiadomi, już rodzinę. Cierpiał już 
przedtem na suchoty. O Jenty ównie, damie kla
sowej z instytutu Maryjskiego, -,v szerokich ko
łach rozeszła się wiadomośi, ż>- '.akże umarła w 
więzieniu. Faktu tego jednak sprawdzić nie m o
głem.

Na całej p rzertizen i kolei żelaznej, począwszy 
od Granicy aż do Warszawy i od Warszawy do 
Modlina, jak się teraz pokazuje, dozór oddany był 
wyłącznie tajnym ajentom przysłanym z Peters
burga i Moskwy, którym podporządkowani byli 
naw et żandarmi. W ielu pasażerów jadących kole
ją, uległo kilkakrotnej w ciągu podróży rew izji 
i to przez rozmaite indywidua cywilne, którzy się 
legitymowali specyalnem upoważnieniem.

Od czasu wyjazdu cara kiążą pocieszające pogłoski 
o zmianie systemu ,dążące do złagodzenia ucisku i 
pewnego zbliżenia Się obu nieprzyjaznych sobie 
narodowości. Pogłoski te wychodzą głównie ze 
źródeł urzędowych, do czego i niektóre artykuły 
pism petersburskich, jak np. N on. Wrem. doją 
wskazówki. Ogół słucha cierpliwie, ale im me 
wierzy.

W  Modlinie.
Forteca M odlin nietylku że się zalicza do twierdz 

pierwszej klasy, lecz według opinii specyalistów 
z powodu swej wielkości i znakomitej budowy 
między twierdzami kontyu''ntalnem i należy się jej 
po Antw erpii pierwsze miejsce.

Do fortecy położonej o trzydzieści wiorst od 
Warszawy, przy ujściu N >rwi wpadającej do Wi
sły, dotyka kolej Nadwiśl ńska, zkąd przez Mła
wę bieży dalej ku pruskiej granicy. Jeszcze Ka
rol X II zwrócił pierwszy szczególną uwagę na 
doniosłość tego strategicznego punktu. Do dziś 
dnia w okolicach twierdzy pozostały ślady szań
ców usypanych niegdyś przez Szwedów na p ra
wym brzegu N aiw i, nieopodal wiosłu Modnna, 
od której forteca nosi dziś swoją nazwę.

W roku 1807 Napoleon I poznawszy ważność 
strategiczną tej imejscow s c i , rozkazał wybudo
wać twierdzę i od 1807 — 1810 wystawiono tu 
10 ziemnych bastionów, i oddano pod zarząd 
Wielkiego księcia warsza zskitgo, a w roku 1812 
stał tu załogą ośmiotysięczny garnizon złożony 
z Francuzów, N iem ców , Holendrów i Polaków, 
oddzielonych od wielkiej arm i francuskiej.

W roku 1813 Modlin był oblężony przez woj
ska moskiewskie, pod dowództwem gen.-majora 
Paszkiewicza, a następnie gen.-majora Kleinmi- 
chela, który 25 grudnia zmusił generała Daen- 
delsa do kapitulacji i zabrał 122 działa, 14.000 
pudów prochu i wielką ilość żywności i broni.

W 1818 roku Modlm zwiedzał car Aleksan
der I  wraz z W. książętami Konstantym i Mi
chałem, lecz do roku 1831 dalszej budowy tw ier
dzy zaniechano.

W 1831 roku gen. Małecki wzmocnił silnie 
wszystkie torty, a po zdobyciu W arszawy (27 sier
pnia; zajął twierdzę pułkownik Łedu.how ski lecz 
28 września 6 .000 załoga zmudzoną była do ka
pitulacji.

Po rewolueyi 1831 roku R osjanie szczególniej
szą uwagę uwagę zwrócili na Modlin. (Jar Miko
łaj rozkazał swemu generał-adjutantow i Feldano- 
wi wykonać projekt budowy twierdzy pierwszej 
klasy, i po zatwierdzeuiu w marcu 1833 roku po- 
ruczył budowę generałowi J . Den.

W roku 1834, 14 maja Modlin przechrzczono 
na Nowogieorgiewsk.

Mikołaj bardzo się zainteresował budową tej 
twierdzy i zwiedzał ją  15 razy, ostatnia wizyta 
jego odbyła się w 1852 r.

Do roku 1833 Modlin pozostawał niemal w tym 
stan ie, do jakiego go doprowadził Napoleon I. 
Obecnie forty rozrzuczone są na prze i zeni sie
dmiu wiorst kwadratowych, w Modlinie znajduje 
się kilkanaście prochowni, wspaniały arsenał, ] i- 
losalny 4 piątrowy gmach z pysznie urządzune- 
mi carskiemi apartamentami, w których w roku 
1840 podejmowano carową Aleksandrę Federownę 
W obrębie twierdzy dużo ject pięknych wili i 
bardzo piękny park.

N a wyspie przy ujściu Narwi, w stylu wenec
kim wznosi się magazyn, mogący przechować 36 
tysięcy korcy zboża. Same trrechpiątrow e kosza
ry mają długości przefazło 2 1/ ,  wiorsty. In teresu 
jące bardzo są statystyczne dane z roku 1837 i 
1838 przy budowie iortec-y. Dziennie pracowało 
14.200 robotników , ziemne roboty wynosiły 
1,800.000 kuD. sążni, wyrobiono kamienia 33.000 
kub. sążni i 240 milionów sztuk cegły. Koszt ca
łej budowy wynosi 21 milion rubb. Cyfry te 
czerpiemy z moskiewskich dzienników, lecz ile 
naprawdę wyrobiono cegły przy budowie tej ko
losalnej i wspaniałej fortecy i ile taka budowa

mogłaby kosztować, odpowiemy słowami cara Ml 
kołaja: Znajet Boh i generał Den.

Do M odlina car z carową, następcą tronu, mi 
nistrem  wojny i Hurką wyjechał z Warszawy we 
środę o godzinie 9 wieczorem koleją obwodową 
z dworca drogi warszawsko-wiedeńskiej.

Przygotowania w twierdzy — jak pisze Dz. 
Pozn. —  robiono już od dwóch miesięcy. Dwo
rzec kolei nadwiślańskiej na zewnątrz odnowiono 
na wewnątrz zaś zupełnie przebudowano, urzą
dzając z sali klasy trzeciej wykwintny salon car
ski. Na Narwi odświeżono most kolejowy, w sa
mej twierdzy naprawiono bruki i drogę żwirową. 
W zabudowaniach fortecznycb odnowiono pokoje 
carskie, których okna wychodzą z jednej strony 
ńa cytadelę, z drugiej na W isłę. Balkon nad 
rzeką, do apartam entów tych należący, daje wspa
niały widok na połączenie się wód Narwi z W i
słą. Pod pokojami carskiemi na parterze um ie
szczone zostały kuchnia i służba. U podjazdu sta 
nął pawilon z lekkich ta rc ic , pokryty raateryą 
półjedwabną koloru potrójnego rosyjskiego.

W stęp do twierdzy zazwyczaj utrudniony, je  
szcze bardziej obostrzono. Korzystały z niego je
dynie osoby, zaopatrzone w specja lne  bilety. Na 
kolei zaś , począwszy od W arszawy do samego 
Modlina rozstawiono wojsko, ao dzisiejszego dnia 
trzymające swoje posterunki. Mostki i przeja
zdy obstawiono żołnierzami. W okolice wysłano 
żandarmów i policyę, ściągniętą z kilku powia
tów.

Przyjazd cara do Modlina nastąpił we środę o 
godz. ] 1 wieczorem. Na dworca parę carską po
witał gubernator płocki, generał Czerkasow z żo
ną. Car przejeżdżał dalej w szpalerze wojska; u 
bramy ostrołęckiej przyjął raport honorowy od 
komendanta twierdzy, generała Chlebnikowa, a u 
podjazdu do apartamentów swoich, przyjął straż 
tiunorową pułku ezernihowskiego. Przybycie cara 
zw,d8towały salwy armatnie. Cytadelę oświetlono 
słońcem i lampionami elektrycznemi. Nazajutrz 
po przybyciu, we czwartek o godz. 10 rano car
stwo wraz z członkami swojej rodziny udali się 
do cerkwi fortecznej, na placu której o godzinie 
11 odbyła się parada wojskowa pod dowództwem 
generała Hurki. Car z carową przyglądali się pa
radzie pół godz.uy. Natłoku publiczności nie było 
wcale, pomimo, że ciekawych puszczano dość bli
sko. Po paradzie w apartamentach carskich da- 
neni było śniadanie, na które zaproszono genera
łów i dowódzeów. N astępnie car — zawsze z ca
rową na krok go nie odstępującą — zwiedzali 
szpital wojskowy i składy artyleryi fortecznej, 
ztąd zaś udali się wraz z m inistrem  wojny Wan- 
nuwskim do Pomiechowa, wstąpili do cerkwi i 
zwiedzali nowo budujący się fort. Na forcie tym 
robotnicy, wszyscy Rosyanie, podali carowi na 
tacy rzeźbionej cbleb i sól wraz z miniaturową 
taczką, obitą srebrem. W łościanie z rozporządze
nia władz miejscowych, także podali cbleb i sól, 
a dzieci szkół ludow ych, również z rozkazu rzą
dowego, odśpiewały po rosyjsku hym n carski. 
Z Pom iechowa carstwo wrócili do twierdzy, u 
podjazdu zaś do swoich apartamentów carowa 
przyjmowała prośby od stojących tu kobiet.

Obiad odbył się o godzinie 7 wieczorem z u- 
działem osób, mających wstęp do dworu. W ie
czorem urządzono iluminacyę w twierdzy, na Wi- 
ślo i na Narwi. Wśród świateł sztucznych odby
ły się zaraz regaty Towarzystwa wioślarskiego, 
urządzone z rozporządzenia władzy. Łodzie wio
ślarzy warszawskich i płockich, umyślnie tam 
przebyłych w liczbie 80, ruszyły z pod magazy
nu fortocznego. Car przyglądał się zabawie z bal
konu. O godzinie 11 w nocy zapalono ognie 
sztucznne w Kazuniu na lewym brzegu Wisły i 
na rzece. Po skończonych regatach carowa dzię
kowała za nie prezesowi Towarzystwa wioślarskie
go Rawiczowi.

N astępny dzień poświęcono manewrom, w cza
sie których carstwo „raczyło" wstępować do wsi 
polskich. Do dworów jednak nie wchodzili, po
przestając na  przyjęciu chleba od chłopów — 
bukietów zaś od obywateli.

W piątek o godzinie 8 rano carstwo pojechali 
koleją do Jabłonny, gdzie wójci gmin, sprowa
dzeni przez komisarza Spirydonowa, złożyli caro
wi chleb i sól, a hr. Potocka ofiarowała carowej 
bukiet. Z Jabłonny carstwo u własnym ekwipa- 
żu Irzykonnym udali się do Serocka, gdzie zno
wu odbyła się ceremonia z wójtami powiatu puł
tuskiego, gdzie i ks. Radziwiłł wręczył carowej 
nowy bukiet. W  Fopow ie, majątku Stanisława 
Skarżyńskiego, przejechali carstwo przez urządzo
ną specjaln ie bramę tryumfalną i zjedli objaa, 
przygotowany przez kuchnię z Modlina sprowa
dzoną.

W czasie manewrów carstwo byli obecni przy 
wiązamu przez pontonierów mostu na Bugu mię
dzy wsiami Janki i Popowo kościelne, o godz. 
zaś 6 wieczorem wrócili do twierdzy.

Przegląd polityczny.

Kraków, 17 wrjeśma

Presse w sposób nieprzyzwoity, pozbawiony 
wszelkiego dobrego smaku napada na wynik gło
sowania nad w n i o s k i e m  H a u s n e r a  w spra
wie organizacji kolejowej. W szystkich, którzy 
głosowali za wnioskiem H aurnera, zowie szowini
stami polskiemi.

Po powrocie h r Kalnoky’ego odbędzie się n a- 
r a d a  m i n i s t r ó w ,  na Której porządku dzien
nym stoi b u d ż e t  d e l e g a c y j n y  na r jg g 5 
Po otwarciu kolei arulańskiej odbędą się wspólne 
konferencje m inistrów w Peszcie, na których o- 
stateczne ułożenie budżetu nastąpi. W p/zedło- 
żeniach m inisterstw a spraw zewnętrznych i m i
nisterstwa wspólnych finansów zachodzą tylko 
bardzo drobne i nie istotne zmiany. Ordynarj urn 
i ekstraordynaryum budżetu wojdkowego dozna 
małego zmniejszenia, w porównaniu do roku 
pizfcszłego. Natom iast żąda baron Sterneck dwa 
miliony złr. na powiększenie materyału floty. — 
W razie uchwalenia tegoż wydatku na kom eren- 
cyi ministrów, należy się podobnego obciążenia 
budżetu także i w następnych latach spodzirwać.

Dnia 15 tego miesiąca zostały S e 1 m y  d o i  
n e j  A u s t r y i ,  g ó r n e j  A u s t r y i  i S a l c -  
b u r g a ,  otwarte okrzykiem na cześć cesarza. Seim 
dolno austryacki, na wniosek marszałka, uchwalił 
wyiazić byłemu sjwojemu marszałkowi dr. Folde
rowi, w 70 rocznicę jego urodzin, gorące sym-

patye i poważanie Sejmu. W Sejmie górno-au- 
stryacKim oświatczył w mowie powitalnej m ar
szałek ks. prałat A chleuthner, iż nie jest mężem 
ani pióra, ani walki, lecz pokoju, i przyjął go
dność nie w tym celu, aby krzewić nienawiść, 
lecz propagować miłość.

W kołach pomocników rzem ieślniczych w Wie
dniu poczyna coraz szersze przybierać rozmiary 
a g i t a c y a  p r z e c i w  z n a n y m  u c h w a ł o m  
„ t r z e c i e g o  a u s t r y a e k i e g o  z j a z d u  p rz e -  
m y s ł  o w c ó  w “. W niedzielę odbyły się w kil
ku okrągach liczne zebrania, a na jednem z nich, 
mianowicią, na zgromadzeniu samodzielnych rze
mieślników uchwalono rezolucyę orzekającą, iż 
uchwały trzeciego zjazdu przemysłowców są 
szkodliwe i zupełnie bezskuteczne, gdyż na ich 
t odstawie nietylko nie da się osiągnąć zamierzo
nego ratunku drobnego przemysłu, lecz uchwały 
te grożą wywołaniem zatargu pomiędzy liczną 
klasą niesamoistnych rzemieślników, a drobnymi 
przemysłowcami, którzy kosztem tamtych, chcą 
prowadzić walkę konkurencyjną przeciw kapita
łowi i wielkim fabrykantom, oświadczają się bo
wiem za ograniczeniem wielkiego przemysłu, pod 
względem czasu pracy dziennej, święcenia nie
dziel i pracy kobiet i dzieci, a nie chcą tych 
ograniczeń zastosować do siebie.

Wczoraj odDyły się w 31 o b w o d a c h  E r o -  
a c y i  w y b o r y  d o  S e j m u  krajowego. Partya 
uarod iwa pozyska przy dzisiejszych wyborach 
prawdopodobnie kilka miejsc. Ruch wyborezv 
przybiera wbrew oczekiwaniom bardzo spokojny 
przebieg. Pomimo tego, ze względów ostrożno
ści, posłano kilka kumpanij piechoty i kawaleryi 
tło Zagaryi i do tych powiatów nad granicą, któ
re w zeszłorocznych zamieszkach udział brały.

P i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  S e j m u  w ę 
g i e r s k i e g o  odbędzie się dnia 27 b. m.. W e
dług Nemzet nastąpi na tem posiedzeniu zapo
wiedź, że cesarz dnia 29 w południe, w zamku 
budzyńskim otworzy uroczyście Sejm mową tro
nową. Następnie ukonstytuuje się Sejui i do
kona wyborów delegacyj wspólnych, które się w 
październiku zbiorą. Po zamknięciu se s ji delegacyj 
wspólnych nastąpi debata budżetowa a następnie 
około Nowegoroku wejdzie na porządek dzien
ny debata nad wnioskiem o reformie Izby ma
gnatów.

Za dowód spodziewanego, czy też już istnieją
cego z b l i ż e n i a  s i ę  R o s j i  d o  A u s t r y i ,  
P. Lloyd  podaje następującą wiadomość z Bukaresz
tu : Dwaj sekretarze ambasady rosyjskiej Izwol- 
skij i ks Morussy, znani ze ścisłych stosunków 
z ag itacją  panslawistyczną na półwyspie bałkań
skim , a zdecydowani przeciwnicy m inisterstwa 
Bratiano, otrzymali inne przeznaczenie. Nie mo
żna wprawdzie winić posła rosyjskiego za zacho
wanie się j >go podwładnych. Stanowisko jednak 
ks. U rusow a, z powodu wiadomuści udzielonych 
przez niego wiedeńskiemu korespondentowi Ti- 
mes’a, stało się bardzo nieprzyjemnem i we w ła
snym interesie księcia poiądanem  jest przeniesie
nie tego dyplomaty na inne stanowisko.

Z W a r s z a w y  donoszą.
Rosyjscy oficerowie: pułkownik dragonów br. 

von R e n n e, pułkownik piechoty Ł  o m z i e-w, 
porucznik dragonów Z a m a r s k i  i radea B e - 
s n i k który z« pospolite i polityeane zbrodnie 
przez warszawski sąd okręgowy skezani zostali na 
pozbawienie godności, urzędów, czynów, orde
rów, praw cywilnych i na dożywotne osiedlenie 
na Sybir do gubernii tombkiej, mają być podo- 
ino, jak donoszą do wiedeńskiego Tayblaitu, 
irzez cara ułaskawieni, w skutek wniesionej 
irzez nich prośby, nie będą jednok restytuowa

ni na dawniej zajmowane wojskowe stanowiska.
Cały obóz pułku saratowskiego, jak donoszą 

z W i l n a ,  zgorzał w skutek eksplozji prochu 
Wielu oficerów i żołnierzy jest rannych. Proch 
sył podłożony minam i. Aresztowano trzy osoby.

Podług National Ztng. nie je s t wykluczoną 
m eżebność, że ks. B i s m a r k ,  hr  K a l n o k y  
i p. G i e r s  pozostaną w Skierniewicach o dzień 
dłużej, aniżeli monarchowie. M niema następnie 
ten  dziennik , że ks. kanclerz nie będzie towa
rzyszył cesarzowi nad Ben z powodu nawitłn 
irac. M inister P u t t k a m e r  odrzucił ponownie 
wybór do Bady państwa z okręgu Ldwenberg.

Do lim es  piszą pod dniem 15 bm. z P e k i 
nu :  Tsung-Li-Yam*n rozesłał wczoraj okólnik do 
poselstw różnych europejskich mocarstw, w któ
rym wspomina o u c i ą ż l i w o ś c i a c h ,  jakie 
z n o s z ą  C h i ń c z y c y  ze s t r o n y  F r a n c u 
z ó w.  (Jżala się też Taung-Li-Yamen w imieniu 
pekińskiego dworu, le  republika odi cuciła ofiaro
wane jej przez Stany Zjednoczone pośrednictwo 
w zatargu chińskim  i oznajmia, ze jeżeli F ra n c ja  
upierać się ni« będzie przy represaliach, Chiny 
chętnie poddadzą się pod sąd jednego z mocarstw, 
które sobie wspólnie na arbitra wybiorą. Jedna
kowoż odtrącają Chińczycy od siebie czyniony im 
przez Francuzów zarzut zerwania konwencyi ma
jowej. W innym właściwie jest król Anama, to 
też obiecują go surowo ukarać. Natomiast oskar
żają Francuzów  o łamanie traktatów i o postępo
wanie z nieprzyjacielem w sposób nie lngalny, 
za dowód czego posłużyć może nagłe posunięcie 
naprzód wojsk republiki bez zawiadomienia rządu 
chińskiego o zamiarach n ;dprzyjacielskich, dalej 
rozpoczęcie wojennego ataku na Fu-tschen, pod
czas gdy w Sbangai prowadzono rok< wania dy
plomatyczne, podobnie jak i zajęciu Kelungu w 
czasie najzupełniej pokojowym. Tak postępuje 
Francya, mówi T sungL i-Y am cn> podczas gdy 
dwór pekiński szczerze pragnio zawarcia trwałego 
pokoju z rzeczą pospolitą francuską. Dążąc do te
go celu dwór nie będzie się cofać przed żadną 
ofiarą. Jodynie tylko wzbrania się uczynić coś 
takiego, coby nonor Chin narazić mogło, oraz 
stanowczo oświadcza, że żądanego przez Francu
zów odszkodowania płacić nie będzie. W końcu 
Dowiada nota, żo rząd chiński żywi tę błogą na
dzieję, iź. mocarstwa europejskie zechcą wpływem 
swoim skłonie Francuzńw' do pojednania się z pań
stwem niebieskiem, oraz zapowiada, że w razie 
przeciwnym, musiałyby Chiny stawić wojskom 
francuskim taki opór, na jaki stać jesl to wielkie 
państwo, a odpowiedzialność za nadwerężone, lub 
zniszczone bezpieczeństwo poddanych obcych ne
utralnych państw i handlowych międzynarudo- 
wych stosunków zrzucićby musiały jedynie na re
publikę.
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Loterya na weteranów z r 1831. Przy zwię 
kszająoyoh się o«raz więcej potrzebach do życia, 
przy ogólnym braku pieniędzy, który nawet za
możniejszych czyni oględnymi w wydatkach, wiel
kich zaiste potrzeba starań ze strony komitetu opie- 
kująoego Bię weteranami naszymi, aby módz stawić 
czoło codziennym, krzyczącym wydatkom. Znakomitą 
podporą i źródłem dochodu stanie się zapewne lote- 
r ja  fantowa, której ciągnienie odoyło się wczoraj 
w Sukiennicach pod przewodnictwem wiceprezesa 
Tow. WB*8ranów br. Konopki w obecności notary- 
usza p. Muczkowskiego, komitetn loteryjnego, ks. 
infułata Bobra oraz kilku obywateli miejskich. Wy
grał każdy trzeci numer, mianowicie:

I. serya F  ud 883 nr. fantów 1667 do 2000
II. „ B „ 449 „ „ 3334 „ 3666

HL „ A „ 71 „ • 2001 „ 2333
833 „ „ 3667 „ 4000

H „ 534 „ „ 2667 „ 300u
IV. „ D 

V. „
VI. „ O

VII. „ M
VIII. „ K

IX. „ L

617
40

983
iiO

334 „ 666
667 „ 1000

1001. „ 1333
1334 „ 1666

X, ,  E  ,  869 ,  „ 3001 „ 3333
XI. ,  U ,  66 , „ 2334 „ 1666

X I* „ J  „ 839 „ „ 1 „ 333
Ks. Wincenty - Marya Podlewski, b. przeor Do

minu auów krakowskich przybył do Krakowa dla u- 
dzielenia chrztu dzieoiom licznych swoich czcicieli i 
przyjaciół. Z powodu reformy konwentu lwowskiego, 
ks. Podlewski przeniesiony został do Jarosławia.

P Michał B ałucki, wczoraj z powodu imienin 
małżonki, podejmował bardzo liczne grono literatów 
i artystów.

Prezydent sądu kraj. w yższego p. Dargun po
wrócił d isiaj rano z Wiednia.

Gene"ał ks. Windischgratz, komendant załogi 
tutejszej powrócił wczoraj wieczorem z Wiednia.

Bar. Eichler, radca dworu i jeneralny inspektor 
kolei pófnoondj ces. Ferdynanda, który towarzyszył 
pociągowi Iworskiemu z Wiednia do Granicy, przy
był wczoraj wieczorem do Krakowa, zkąd powrócił 
dzisiaj przed południem do Granicy po pociąg, Któ
rym pow racaó będzie cesarz o godz. 3 po południu. 
Pociąg ten si-nie w Wiedniu o godz, 12 w nocy.

t  Marya z Śliwińskich Gabarzewska, żona ad- 
juns .a sądowego w Krakowie, zmarła « 24 roku 
życia po dwóch midsiąoaoh małżeńskiego pożycia.

Orkiestra kraKOWSka powróciła z Krynicy i grała 
wczoraj po raz pierwszy w teatrze

Na w ystaw ę Tow. przyj, sztuk pięknymi nade
szły: KruszyńsKiego „Judyta", Łisiewicza „św. Lu
dwik" podług szkicu Jylatbjki, Swicszowrkiego „Za
toka m orcka', Wilactosera „Głowa nobiety", Dauna 
„Starzec" popiersie z gipsu.

Z d yec.zy i krakowskiej. Ks. biskup krakowski 
Albin powrócił z wizyty Kan. dekanatu wadowickie
go w d. 11 b. m., podoza której bierzmował prze
szło 10.000 osob. ks. P . Drzewieckiemu odwołano 
aplikatę do Chucini i zawezwano go do Krakowa.

Pan Jozef Szymański powszechnie ceniony, su
mienny i wzorowy artysta dramatyczny obchodź,ł 
wczoraj rocznioę ukończenia 25 Lat pożyteoznej pra
cy na desKach poldkich scen, po kilknnastoletniem 
stał i przebywaniu w Krazowie. Spiesząca na wi
dów I .u życzliwa jubilatowi publiczność, czytała na 
kolorowym afiszu, iż „w 25 rocznicę rozpoczęcia 
zawodu art. dram. i dla uczczenia jej, daną będzie 
„Podróioman.a- J. Korzeniowskiego eto." —  Ta
kiemu afiszowi zawdzięczać nalbży, iż teatr od dołu 
do góry szczelnie został zapełniony, a sztuka stara 
i mimo niezaprzeczalnej wartości powszechnie znana 
„zrobiła kasę". Publiczność była pewną, że wido
wisko zwykłe, niewymuszone, zanadto nawet powsze
dnie, jest benefisem artysty, który nigdy nie zwykł 
reklamą, lub środeczkami, zyskiwać jej sympatyę. 
Na benens spieszył każdy; tymczasem jak dowodzi 
sama ayplumatjuzna stylizacya afisza, widowisko je 
żeli było „dla uczczenia rocznicy" to jedynie na 
korzyść kasy. Z najwiarogodniejszego źródła zasią- 
gnąwszy informacyi-, zapewniamy, iż mowy nawet 
nie było, ażeby jubilat jaką część, chociażby połowę, 
jak to jest w zwyczaju, miał otrzymać na swój 
dochód.

W chwili ukazania się na scenie, jubilat przyjęty 
został grzmotem oklasków długo trwająoych i szcze
rych. Po pierwszym akcie wywoływanego wprowa
dził na scenę b. kierownik teatru poznańskiego pan 
Pod wyszyński, a koledzy i koleżanki otoczyli kołem 
jnbilata. Ork estra uderzyła i, ianfary, a po chwili 
kieay się uciszyło, pan P. wręczając jubilatowi pię
kny srebrny wieniec, jako upominek od kolegów, 
przemówił mniej więcej w tych Błowach:

Szanowny Kolego! Zaszczycony wezwaniem obe
cny h tu artystów sceny krakowskiej, mam być tłu
maczem ich uozuć dla Ciebie w dniu srebrnego 
twego wesela ze sztuką.

Zadanie łatwi aa jest. Nie potrzebuję silić się na 
dobór wyrazów aby zasłngę twoją uczcić jak należy.

Dwadzieścia pięć lat nieskazitelnej twej służby, 
talent i pracę skuteczną dla polsniej sztuki, uboga 
zresztą hiaiorya ubogioh nowych teatrów, złotemi 
zap-sze głoskami.

Krakowska szczególnie scena, której przez lat 13 
znakomite oddawałeś nslugi, 'w tradycyi swojej, imię 
twe następnym artystów pokoleniem przekaże, jako 
wzór naśladowania godny.

Ż3 słowa te wyrażają nie tylko osobiste mo;e 
przekonanie, niech służy Ci za dowód obecnosi 
wszystkich kolegów i stałe uznanie i życzliwość „sza
nownej dyrekcji teatru" a że na uznanie to zasłuży
łeś, dowód najlepszy i niezawodnie najdroższy dla 
Ciebie: długoletnia i stała Życzliwość czcigodnej pu
bliczności krakow skiej, której byłeś i jeste0 uln- 
bieńcem.

Na pamiątkę tego dnia racz przyjąć skromny ten 
upominek, jako zadatak tylko na uroczystą w przy
szłości chwilę złotego twigo ze sztuką polską i sce
ną krakowską wesela 1

Do łez rozrzi wniony jubilat w krótkich słowach 
zapewnił, iż jedynem piagnieniem jego życia jest 
praca dla sceny polskiej, w oczach serdecznej a tak 
bardzo n mu życzliwej krakowskiej pnbliozności; zło
żył najpierw jej gorące dzięki, następnie kolegom 
ta  pamięć o te, chwili jego życia i wreszoie „szano
wnej dyrekeyi" dotychczasowe względy.

Artyści lwowskiego teatru nadesłali jubilatowi 
wspaniały wieniec laurowy, z zapewnieniem o rze
czywistej ozci, jaką go otaczają, jako artystę i czło
wieka. — Grono obywateli tutejszych w zamówieniu 
uponunku dla jubilata doznało zawodu na termin, 
wręczony mu więc będzie dziś, lab najpóźniej jutro.

Publiczność do końca widowiska grzmotami oklasków 
darzyła swego ulubieńca.

Zimrli W Warszawie zmarł dr. filozofii Jakób 
Natanson, b. profesor szkoły głównej warszawskiej, 
urodzony w 1832 roku. Prace zmarłego na niwie 
przemysłu jak i osobiste przymioty zjednały mu sze
roki rozgłos i powszechny szacunek.

Dyrekcya poczt i telegrafów zawiadamia, że sta- 
cya telegrafu w Truekawi u otwarta przez czas se
zonu Kąpielowego, została z d. 16 b m. zamkniętą.

Wojskowy zakład naukowy ma być w najbliż
szym czasie otwarty w Gzerniowcach, Wychodząca 
tam Gaz. Poldka w przedmiocie tym pisze: Za
kład wojskowy dzielić się będzie n a : 1) kurs je
dnorocznych ochotników, do którego przyjmowani 
będą młodzieńey, którzy bez względu na ukończone 
nauki pragną złożyć egzamin na ochotników, jako 
też i o i, oo będąc ochotnikami, pragną poddać się 
egzaminowi na oficerów rezerwowych: 2) Krns przy
gotowawczy do szkół kadeckich i do wszystkich 
akademij i zakładów wojskowych; 3) Kurs oficerów 
rezerwowych i kadetów obrony krajowej.

Stare akta. Z Witebska piszą do Moskow. Wi*d., 
że tam niedawno odbywała się sprzedaż starych ak
tów z przed roku 1808. Przeszło 1000 pudów pa
pierów tyozącyon się gub. mohilewskiej, mińskiej, 
wileńskiej i witebskiej, dostało się w ręce właści
cieli małych sklepików. Ten sam los spotkał podo
bno 3 pudy dokumentów z wieków XVI i XVII a 
tyczących się namiestnictwa w Płocku. Takie postę
powanie władz miejscowych oburzyło Mosk. Wied., 
które z całą słusznością mówią o barbarzyńskiem 
obchodzeniu się ze staremi dokumentami i przypo
minają o istnieniu stałych arobiwów, dokąd te pa
piery można było odesłać.

Królewskie słow a. Nieustraszona odwaga króla 
włoskiego , granicząca niemal z lekceważeniem nie
bezpieczeństwa wywołnje v  całej Europie podziw 
dla tego monaichy. Wszędzie błagają go, aby nie 
wystawiał się na pewną prawie chorobę — król 
Humbert daje deputacyom prawdziwie królewskie od
powiedzi. Między innemi odpowiedział w Wenecyi: 
„Chociaż jestem królem, me mogę zapomnieć, że je
stem człowiekiem." W Bolonii na peronie kolejo
wym rzekł wstrzymująoym go depuiacyom: „Uwa
żam to za mój obowiązek, a spełnienie obowiązku 
sprawia zadowolenie moralne." Charakterystyczne, 
a może pamiętnemi będą słow a, któremi odpowie
dział król zapraszającym go na festyn i wyścigi w 
Pordenone: „W Pordenone ludzie wyprawiają igrzy
ska, w Neapolu ludzie giną — idę do Neapolu 1“

Mianowania. Prezydyum lwowskiego wyższego 
sądu krajowego nadało kanceliście sądu krajowego 
we Lwowie, Maciejowi Korczyńskiemu, posadę ofi- 
cyała wyższego sądu krajowego we Lwowie

Bada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela, 
Jana Tatarę w Piekarach, rzeczywistym nauczycie
lem szkoły etatowej w Liszkach; nauczycielkę, Bo 
zalię Szewczyirjwuę w Modluicy, rzeozywistą nauczy
cielką szkoły etatowej w Modlnicy i nauczycielkę, 
Maryę btankowską w Weryni, rzeczywistą nauczy
cielką szkoły etatowej w Weryni.

Minister wyznań i oświecenia nadał suplentowi w 
szkole przemysłowej w Salcburgu, Adolfowi Waneck, 
posady nauczyciela języka niemieckiego i geografii 
w szkole przemysłowej w Gzerniowcach.

Repertuar teatralny.

We czwartek 18 września: „Właściciel Kuźnic", 
komedya w 5 aktach Ohn< ta.

W sobotę 20 września: rozpoczęcie sezonu zimo
wego, widowiska odtąd rozpoczynać się będą o go
dzinie 7 wieczór, po raz pierwszy przedstawioną 
będzie komedya Swiderskiego w trzeoh aktach p. t. 
„Nowy dziedzic."

W niedzielę 21 września: tragedya Karola Brzo
zowskiego „Małek".

a po mówce którą palnął sobie w Stanisławowie, 
zaledwie przed kilkunastu słuchaczami, opadnięty 
przez wrogą pras? niemieoką i przyjazną polską, 
ze zgryzoty wychudł i stał się szczupłym blondy
nem I Wołynianka z uwielbieniem i z żalem patrzy
ła na „męczennika słowa", pocieszyła się jednak 
widząc, że były namiestnik, b. prezydent nrnistrów 
itd wziął pod rękę męczennika, i że bardzo przy
jaźnie z nim rozmawiał.

Druga sąsiadka (od lewej ręki) Iwowianka, przy
była na to posiedzenie, pragnąo koniecznie poznać 
komisyę „matkę", o której wiele nasłuchała się 

przez ścianę" (wynajmuje bowiem posłom pomiesz
kanie na czas Sejmu). Pokazałem jej kilku najpowa
żniejszych posłów, należących do tej komisyi, nie 
mogła jednak zrozumieć, jak oni mogą być matka
mi. Kiedy jednak popularnie wyjaśniłem sąsiadce, 
że „m»tka“ ta bywa i macochą dla niektórych po
słów — zdawało mi się, że pojęła o co chodzi.

Jakaś dama siedząca za nami interesowała się 
bardzo wyborem sekretarzy, a słysząo, że tak bez
interesownie udzielam wszelkie wyjaśnienia, zapytała 
o nazwiska nowo wy*,ranach. Wyjaśniłem jej, że 
tylko p. Jędrzejewicz jest nowo wybrany, gdyż hr. 
Stadnicki, zmordowany ogromną pracą, podał się na 
emeryturę, że po prawej ręce marszałka, siedzi Bu- 
sin p. Siengalewicz, a po lewej hr. Badem Stani
sław, który trzymał ołówek, kształtu maleńkiej lassi 
marszałkowskiej, czwarty zaś na dole, to najmłod
szy potomek, W. Książąt Sapiehów. Dama ta była 
mocno zgorszoną, że pierwsze miejsce zajął Busin. 
Chciałem jej wytłumaczyć rzecz, gdy w tern usły
szeliśmy silniejszy okrzyk z ust p. marszałka, który 
w jaKiś nieprzyjazny sposób, przemówił do sprawoz
dawcy oędąoego na trybunie. Sprawozdawcą był ks. 
Kopycifiski, co jednak usłyszał od p. marszałka... 
nie dowiedzieliśmy się.

Nareszcie uwagi godnem było niezwysłe zdziwie
nie, które malowało się na twarzy reprezentanta 
rządu, kiedy usłyszał interpelację z prawicy. Zdzi
wienie to udzieliło się i galeryi.

Dział ekonomiczny.
Stowarzyszenie nafciarzy galicyjskich dosrć 

licznie zebrane we Lwowie i pod przewodnictwem 
swego prozesa, p. Gorajskiego, odbyło kilka posie
dzeń, na których zastanawiano się nad klęską gro
żącą produkcyi nafty w’ Galicyi. Niebezpieczeństwo 
to przedewszystkiem zagraża z powodu obn-żenia 
wielkiego taryf przewozowych od nafty kaukazkiej 
Drzez koleje Karola Ludwika i kolej Północną. Gd 
przewozn nafty kaukazkiej płaci się na tych kole
jach od kilku miesięcy prawie o połowę mniej, n il 
od przewozu galicyjskiej. W Brodach zaprowadza 
kolej na dworcu wielki rezetwear, gdzie nafta kau- 
kazka będzie zlewana i zkąd zaopatrywaną ma byó 
oała Austrya. Na posiedzeniu Towarzystwa naftowe
go uchwalono udać się do Sejmu i do rządu z pized- 
stawieniami przeciw zniżeniu taryf Kolejowyoh dla 
nafty kaukazkiej. Petenci domagają się, ażeby te ko
leje i dla nafty krajowej, tak samo jak i dla kau
kaskiej zniżyły taryfy przewozu.

Lecz ohociażby i rząd wymógł od kolei jednej i 
drugiej zniżenie, to tylko częściowa pomoc ztąd 
przyjdzie dla producentów nafty. Konkurencya, którą 
nafta kankLzka czyni obecn:e nafcie galicyjskiej, nie 
istniała jeszcze wówczas, ,"ly w Badzie państwa 
uchwalono oclenie nafty obc j. Dziś już dla ochro
ny produkcji krajowej nie wystarcza oclenie nafty 
durowej kaukazkiej po 1 złr 30 ct. od cetnara me 
tryczuego. W handlu naftą kaukazką, w sposobach 
transportowania jej aż do granicy Austryi zaszły ta
kie przemiany i zniżenie taryf przewozowych, że 
trzeba koniecznie podwyższyć cło, jeśli prodnkoya 
krajowa nie ma upaść. (Gaf  N ar.).

*

Z Galeryi sejmowej.
(Spóźnione.)

l w ó w ,  12 września.
Przykrego wrażenia doznaje każdy co powraca 

po dłuższej niebytności między swoich, a ci go wi
tają w sposób, jak gdyby przed godziną widzieli 
się. Takie same uozucie odnieśli nasi posłowie, kie
dy przybyli na pierwsze posiedzenie minionej sesyi, 
niepowitani przez nikogo, szczególnie zaś ci, którzy 
nie dość doaładnie są obznajomieni z wielką poli
tyką. Obiecano im jednak, że przy otwarciu nowej 
sesyi, zostaną w dwójnasób wynagrodzeni, usłyszą 
bowiem z ust pana marszałka podziękowanie la  gor
liwą i mozolną pracę w dokończonej sesyi, a zara
zem najpiękniejszą prośbę i gorące wezwanie, aby i 
podczas tej sosyi z tą gamą gorliwością i z tym sa
mym skutkiem zechcieli się dla dobra kraju poświę
cić. Z ust zaś p namiestnika spodziewano się nBły- 
|zeć, że rząd zawsze tą samą miłością pała dla 
Galicyi, Lodomeryi . W. Ks. Krakowskiego i dlate
go i nadal może Sejm sobie uchwalić nstawy, jakie 
mu się podobają, gdyż i tak żadna sankcyi nie o- 
triyma. Tymczasem nadzieje te zawiodły. Pan mar- 
erałrk i  pan namiestnik, saeiedli na swoich miej
scach tak jak przedwczoraj — jakby nici „Pocoś- 
m> przywieźli z sobą kontusze, karabele, kiedy nie
ma nawet sposobnośoi pokazać się narodowi" _
skarżą się 6łośno, szczególnie ci posłowie, którzy 
zawsze celują... kostiumami. — „Nawet nie słychać 
o żadnych recep -yach! Ani na powitanie, ani na 
po egname! Zamknięto Sejm, nikt nawet na herbatę 
nie zaprosi . otwarto go, również nie otrzymaliśmy 
żadnych mwitacyj! Złe czasy i basta! Słowo hono
ru daję, te m< warto przyjeżdżać na taki Sejm!"

Te i v“i podobne żale, można codziennie usły
szeć — i zniechęcenie to uwidoczniło się na dzi- 
siejszem posiedzeniu. Posłowie chodzili podczas wy 
borów ospale, niedbale, znużeni, jakby to nie było 
pierwsze posiedzenie. Dawniej widywaliśmy, że po
seł przeskakiwał posła, jeżeli ten miał za długie 
nogi, aby w oiasnich ławeczkach (w sali rednto- 
wej) mógł je umieścić, — słowem, było głośno i 
ruchliwie — i dlatego nie budzi żadnego interesu, 
siedzenie na galeryi. —  Sąsiadka moja z prawej 
strony, jakaś pani przybyła umyślnie z Wołynia na 
„otwarcie sejmu" była dziś moono zawiedziona w 
swnioh nadziejach tą „skromnością" i małomówno- 
ścią naczelników kraju; wytłumaczyłem jej jednak, 
że w chwili, kiedy car zbliża się do granic naszego 
kraju, niebezpiecznie jest „trzymać mowy", mogłoby 
się bowiem wkraść jakieś niepotrzebne słówko i 
ściągnąć na kraj „nieobliczone" nieszczęścia. Wska
załem jej przytem hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, 
który przed miesiąoem jeszoze był otyłym brunetem,

Zjazd w Skierniewicach.
^kierniev''Ce, 16 września. (Telegram pryw a

tny). Car z carową zamieszkał apartam entu poło
żone po lewej ttronie górnego piętra właściwego 
pałacu. Na tern samem piętrze po prawej stro
nie zamieszkał cesarz Wilhelm. P raw ą stronę par
teru zająpuje cesarz Franciszek Józef. W pierw
szej oficynie pałacu mieszka ks. Bismark z orsza
kiem, hr. Kalnoky, p. Giers, generałowie Schwei- 
uitz, W erder, Radziwiłł, L e h n a c rf , Albedyll, 
Lambsdorff i Łabanow-Rostowski. W  drugiej ofi
cynie mieszka hr. Woroncow-Daszkow, Czerewin, 
hr. W olkeustein i t. d. Reszta orszaku pomie
ściła się części) w mieście, częścią też w folwar
kach należących do księstwa Łowickiego.

Skierniewice, 17 września. (Tei. biura koresp.) 
Wczoraj o godzinie 12 zastawiono śniadanie dla 
monarchów, wielkich książąt i poufnego kółka. 
N astępnie udali się goście cesarscy du pobliskiego 
zwierzyńca na polowanie. Carowa jechała z cesa
rzem Franciszkiem  Józefem , car Aleksander 
z cesarzem W ilhelmem. Cesarz Franciszek Józef 
miał na sobie m undur generała rosyjskiego, ce
sarz W ilhelm , car i wielcy książęta strzeleckie 
kostiumy. Powrócono z polowcnia o godzinie 4. 
Cesarz W ilhelm jechał przy boku caroAi i, cesarz 
zaś Franciszek Józef z carem Przybył tymczasem 
wielki książę M ichał Mikołajewicz z synami Mi
chałem i Jerzym  z połniniow ej Rosyi, gdzie byli 
obecni na przeglądach wojska. W ielki książę zło
żył natychm iast wizytę cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi w m undurze auatryackim i cesarzowi 
Wilhelmowi w pruskim. Podczas gdy monarcho
wie polowali, naradzali się ks. Bismark. hr. Kal
noky i Giers blisko dwie godziny, następnie na 
życzenie ks. Bismarka odbyto przejażdżkę po par
ku, zkąd udali się trzej m inistrow ie do fotografa, 
gdzie kajali sobie pokazać obrazy zdjęte z poje
dynczych scen spotkania. O y dżinie wpół do 
siódmej przyjmował cesarz Wilhelm hr. Kalno- 
ky’ego. O godzinie 7 odbył się obiad familijny 
w pałacu, a równocześnie dla stołu marszałkow
skiego zastawiono obiad na umyślnie urządzonym 
dworcu kolejowym. Ooecni byli trzej cesarze, 
trzej wielcy książęta, wielka księżna Marya Pa- 
włówna, księżna Koczubej, hiabina Apraksin, 
panna Ozerow, ks. Bismark, hr. Kalnoky, gene
ra ł adjutant br. Mondel, hr. W olkenstein, gen. 
Albedyll, gen. Lehndorfl, gen. Radziwiłł, gen. 
Schweinitz, gen. W erder, minister Woroncow- 
Daszkow, hr. Tołstoj, p. Giers, gen. Wannowski, 
generał-gubernator Hurko, ambasador Łabanow- 
Rostowski i gen. Czerewin. O godzinie 9 udano 
się na przedstawienie teatralne, a potem na her
batę.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Prywatm )

Lwów, 17 września. (Posiedzenie sejmowe). 
Sejm wybrał komisyę dla spraw nietykalności po
selskiej i komisyę kolejową. P. Romańczuk ob
szernie motywuje wniosek swój w sprawie szkód 
przez zwierzynę w lasach zrządzanych. W niosek 
ten odesłano do komisyi administracyjnej. Tejże 
komisyi przekazano sprawozdanie W yuziału kra
jowego o budowie gm achu sejmowego. Załatwio
no dalej trzy sprawozdania komisyi o przeniesie
niu różnych gm in do innych okręgów sądowych 
i admini-traoyinych. N astępne posiedzenie w pią
tek. P . Wojciech DzLduszycki zamierza postawić 
wniosek: Sejm poleci komisyi szkolnej wypraco
wanie noweli do pierwszej ustawy szkolnej i pro
jektu do ustawy o wewnętrznym  ustroją szkół 
ludowych mianowicie wydziałowych.

Wiedeń, 17 września. Stowarzyszenie akademi
ckie na uniwersytecie wiedeńskim, pochodzące 
jeszcze z średnich wieków a noszące nazwę N  a- 
cyi a k a d e m i k ó w  w ę g i e r s k i c h ,  rozwiązało 
się, przeznaczywszy swój majątek na ustanowie
nie stypendyum  noszącego nazwę: „Fundacyi uni
wersytetu wiedeńskiego, byłej nacyi akademików 
węgierskich". Prawo do stypendyum  mają ucznio
wie zrodzeni w krajach korony węgierskiej, chrze- 
ścianie, uczęszczający na którykolwiek z czterech 
wydziałów uniwersytetu wiedeńskiego. Akt da
rowizny przesłano, na wniosek senatu, obecnemu 
prymasowi W ęgier.

Wiedeń, 17 września. Na wiedeńskim uniw er
sytecie habilitował się dr. Stefan Smal-Stecki na 
docenia prywatnego filologii sławiańskiej; mini- 
steryum  zezwoliło na habilitacye i już w tem 
zimowem półroczu 1884/85 ogłosi dr. Smal-Ste
cki swoje wykłady.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 17 września. Polit. Corr. donosi ze 
Skierniewic, że Kalnoky otrzymał wielki krzyż 
orderu św. Andrzeja, Giers zaś i Łabanow-Ro
stowski wielki krzyż orderu św. Stefana od cesa
rza austryackiego, prócz tego świty mają otrzy
mać od trzech m enarohów odpowiednie wyszcze
gólnienia.

Zagrzeb, 17 września. Na 31 wczorajszych 
wyborów do Sejmu wyszło 23 sprzyjających rzą
dowi 6 opozycyjnych, 4 obojętnych posłów, jeden 
wybór roztrzygnie ponowne głosowanie.

Rzym, 17 września. Wczoraj w całem Króle
stwie było wypadków cholery 581, a 325 wypad
ków śmierci, z czego na Neapol przypada 463 
choroby, a 265 śmierci.

Neapol, 17 września. Biuletyny municypalne 
donoszą, ie  od północy dnia przedwczorajszego 
do północy wczoraj zachorowało 463 osób, a 258 
zmarło. Cholera słabnie w Neapolu wzmaga się 
w Resinie.

Neapol, 17 września. Od przedwczoraj godz. 
4 po południu do wozoraj godz. 4 po południu 
zachorowało 432 osób, zmarło zaś 141. Syn 
króla wysp Sandwichskich zm arł tu na cholerę.

Pary i, 17 września. Journal de Paris wspo
mina, ze na propozycyę Chin co do uzyskania 
pośrednictwa jednego z mocarstw dla załatwienia 
sporu francusko-chińskiego, ani rząd ani opinia 
publiczna Francyi zgodzić się ni« może. Coubert 
donosi telegraficznie, ie  C hińuycf-obliczają stra
tę arsenału w F u tschen  na 15 mili mów, stratę 
zaś floty chińskiej na 18 milionów.

Moskwa, 17 września. Dziennik Hatcubi po 
trzecim ostrzeżenia z powodu dalej ujawnianych 
nieprzyjaznych tendencyi został zawieszony na 
miesiąc jeden. Przy późniejszem wydawaniu bę
dzie podlegać prewentywnej cenzurze.

Londyn, 17 września. Granville zawiadomił Iz
bę handlową w Glasgowie, ie  konsul generalny 
angielski w Shanghai zalecił tamecznym władzom 
chińskim odroczyć zamierzone zamknięcie portu. 
Times donosi z Futscheu, ie  pięć okrętów wo
jennych francuskich powróciło do Matson.

Londyn, 17 września. Depesza Reutera  donosi 
pod datą 17 września z Shanghai, ie  2000 
fran. uzkich żołnierzy wylądowało w przesmyku 
Kimpai i pobiło zupełnie tamtejsze chińskie siły 
wojenne, zadając im ogromną klęskę. Chińczycy 
cofają się w zupełnym  odwrocie.

Konstantynopol, 17 września. Dofferin odjechał 
z rodziną do W arny.

K a r u  t e l e g r a f i e m  *>.
ihnmjne 1 tali W

W ie d e ń  d. 17 września 1884.£ [. 1 ■ (C pn*dnj«f«
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„ 6*/, austr. nieopodat. . . 
„ srebrna . . . . .
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81-86 81-86

.  słota ................................. 1 4-80 10480
6•/, Beata złot^ (g . . . 122-70 122-30
4% Benta zło węgierska . . . 82 80 92 75
Loiy z r. 1 8 ........................ ; 18410 134-25
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„ kredytowe auitr.................. 298-80 288--
Londyn........................................... 12'-90 121-90
Napoleonaor.................................. 9-C8 9-68
L o m b a rd y .................................. 140-40 147-80
Losy z r. 1 8 6 4 ............................. 17'-— 170-76
Akoye Karola Ludwika . . . . 2e8 - 265 —
Akeye Lwów Cser......................... 19--60 191-60
Akoye kol. węg. półn. wsoh. . . lfl-,'0 16560
Obi. lu lem. galio........................... 1 0 2 ’ 10-25
Losy Prem. Węg............................ 114-67 114-26
Akoye kol. Kosi. Bogom. . . . 1 4 8 - 147-76
Afrn. kol. półn. zaoh. anstr. . . . 17«-- 176 —
6#/0 Lisfy zast. hipot. gal. . . 10160 101-Ć0
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M arka........................................... 59*66 69* 70
Rabie . . , .............................. 128 25 123-50
D u k a t...........................................
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B e r l i n  d. IV września 1884.
Banknoty austryac.......................... 187-86 167-76
V i e d e ń ...................................... 187-60 187-65
Warszawa...................................... 206 65
■łubie . . .  ................... 06 96 207--
5°/, Listy zast. król. polsk. . . . 62-20 62-10
4C/, „ likwidacyjne . . . . 66-— 66-20
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„ Kredytowe........................ 502.- 661-50
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S A D E U A J E .

Sprawy gazowe w Krakowie.
W dzienniku Czas pojawiają Bię od pewnego 

czasu systematycznie podawane wiadorości o tutej
szym zakładzie gazowym, o jego wrzekomych bez- 
prawiaoh, nieprawościaoh, nadużyciach i t. p., które 
u publiozneśoi nieobeznanej specyalnie z tymi rze
czami, mylne pojęcia o zakładzie gazowym wywołać 
są zdolne.

Zmuszeni tedy jesteśmy w interesie prawdy i wła
snej obrony te zarzuty publicznie uczynione, pnbli- 
cznie odeprzeć.

1) Zarzucono zakładowi gazu, że dostarczając gaz 
prywatnym konsumentom i prowadzą* rury gazowe 
z ulicy do lokali prywatnych konsumentów, napada 
na własność miejską t. j. na grunta miejskie, że 
tych połączeń bez zezwolenia gminy czynić nie mo
że, że więc zakład gaza popełnia bezprawie.

2) zarzucono zakładowi gazu rai, że co do roboty 
w ulicy Lubioi i ulicy Jagiellońskiej nie uwiadomił 
m agistratu, potem znowu sprostowano, że uwiado
m ił, że jednak po uwiadomieniu wykonuje roboty 
bardzo azybko, a niekiedy w nocy lnb potajemnie, 
że w nlicy Jagiellońskiej wszedł dyrektor zakładu 
Voss do rowu, mówiąc, że nie ustąpi etc.

Wszystkie te zarzuty nie mają podstawy.
Najprzód zauważyć należy, iż rozprawiania i wy

rokowania w dzienniku o obcych prawach prywa
tnych, o tern, „co moje, co twoje", jest co najmniej 
niewłaściwem z każdego pnnktn widzenia, tern bar
dziej, jeżeli się to dzieje in  contumatiam. Gdy ale 
wydano jnż w dzienniku taki wyrok, to służy po
zwanemu obrona.

Otóż ad 1) rozenodzi się o to, czy zakład gaza 
w Krakowie ma prawo dostarczać gaz prywatnym 
konsumentom do ich lokali rurami z ulicy prowa
dzonymi, lub nie ma tego prawa.

Otóż oświadozamy, ie  zakład gaz i to prawo ma, 
takowe od roku 1857 do dziśdnia wykonuje i tu 
prawo posiada. Kontraktem z dnia 16 kwietnia 1856 
udzielonym zostało Towarzystwu gazowemu prawo 
wykopania bruków i trotuarów na drogach, plauach 
eto. (§ 4 kontraktu), a wedle § 3 kontraktu pra
wo to dostarczenia oświetlenia gminie na ptfbliczne 
place i ulice, tudzież dostarczenia prywatnym kon
sumentom gazu przez prowadzenie przewodów z rur 
gazowych w ulicy do realności było dla Towarzy
stwa gazowego wylącznem prawem. Przez wypowie
dzenie kontraktu i wejście w życie wolności konku
rencyjnej co do oświetleń publioznyoh i prywatnych 
(§ 21 o) odpadła wprawdzie wyłąoznoió tego pra
wa (Ausschlusltchkcit) (§ 3), ale tyłku wyłączność, 
■aś prawo doetareuitla giuo prywatrym do ioh real
ności rurami z ulicy pozostało i trwa ( § 2 1  c), po
nieważ zakład gazu po wypowiedzeniu kontraktu zo
stał i pozostaje i prawo dostarczania gaza prywa
tnym konsumentom rurami z nlicy do domów w 
myśl ustawy z dnia 9 maja 1875 nr. 76 dr,, u. p, 
faktycznie do dsiśdnia wykonuje, a za naprawę bru
ków z powodu odkrywania ziemi wjkazjwane ra
chunkami magistratu potężne sumy ooroeznie opłaca.

Zakład gazu wykonuje więc twe prawo dostar
czenia gazu prywatnym kuiisumentom do ich real
ności i do wykonania tego prawa nie •-otrzebąje 
pozwolenia gminy. Gdyby więc ulice, drogi publi- 
ozne i w ogóle środki komunikacyjne nie były do
brem publiczni m lecz prywatnym majątkiem gminy, 
którymby gmina dowolnie z wykluazenien. każdego 
dysponować mogła, to i w takim razie nie ma nadu
życia ze stronu zakładu gazu, bo zakład posiada i 
wykonuje prawo, a kto prawo wykonuje nie czyni 
bezprawia i nie napada na obcą własność, ad 2., 
Według rozporządz minist. z d. 9 maja 1875 Nr 76 
dzpp. rur} gazowe prowadzone byó mają drogami 
ulicami i środkami komunikacyjnemi. Co do robót 
nowych ma być władza przemysłowa uwiadomioną 
i to zakład gaza punktualnie wykonuje. Według 
powyższego roi porządz. minist. zakład gazowy obo
wiązany jest bezwarunkowo każdą nieszczelność 
w systemie rur gazowych wyśledzić i b e z  w ł ó 
cz n i e  nawet porą nocną naprawić. Roboty w no
cy około naprawy rnr gazowych nie są więc nad
zwyczajnością, nie są tajemnicą, ponieważ to usta
wa wyraźnie nakazuje, szybkość z&ś wykonywa 
nia jest wskazana naturą rzeczy i tylko pochwa
ły godną.

W dniu 10 na 11 bm. odbyła się naprawa rury 
przy ulioy Lubicz prsyczem dodano część rury łą 
czącej realność Łapińskiego, czemu magistrat prze
szkodził i rurę wyrąbał, chociaż naprawę m ry ga
zowej rozpon minizt. wyraźnie nakazuje, a dodanie 
rury łączącej było jeszcze w czerwcu br. magistra
towi stosownie dz §. 2 rozp. minist. zameldowane. 
W ogóle to nadmienić musimy, iż magistrat jako 
władza przemysłowa z a b r a n i a  n a p r a w y  r u r  
i t w i e r d z i ,  t e  do  k a ż d e j  n a p r a w y  p o 
t r z e b a  z e z w o l e n i a  m a g i s t r a t u ,  zaś rozp. 
minist. z 9 maja 1875 Nr. 76 dzpp. postanawia, 
że naprawy natychmiast i bezwłoeznie wykonane być 
mnszą, znajdujemy jię więc między młotem a ko
wadłem, bo wykonując przepisy rozp. minist wpa
damy w konflikt z magistratem jaku władzą prze
mysłową a stosując aię do rozporządzeń magistratu 
wpadamy w konflikt z ustawą z 9 mąja 1875 1. 76 
dzpp. której doniosłość i naszą odpowiedzialność za
nadto poczuwamy.

Wszędzie i zawsze stosujemy się do ustaw, a 
gdzie jest prawda i słuszność właściwe władze 
orzekną.

Kraków dnia 17 września 1884.
Zarząd zakładu gazowego.

9^3 K o n r a d  Voss.

I f a d e z la n e .

U w a g a .

Jeżeli cznjesz, że twoje oiało potrzebuje czy szosę 
nia, wzmocnienia lnb pobudzenia, gdziekolwiek lę  
dziesz się znajdować, ozy to w biurze, lub w w»r 
zztacie, lnb na wsi, nie ociągaj się, nie myśl, ii 
niema niebezpieczeństwa, nie ozekaj na chorobę, nie 
obawiaj się małego wydatku 70 ont., lecz kup na
tychmiast pudełko pigułek szwajcarskich aptekarze 
Ryszarda Brandta w najbliższej apteee. Pigułki te 
mogą ci życie uratować. Przy zakupnie należy do
kładnie uważać na to, aby każde pudełko miału ja
ko etykietę biały krzyż w ozerwonem polu i podo
biznę podpisu R. Brandta.



4 Nr  215. N O W A  S E F O R M a . Kraków 18 Wrzenia 1884.

Przy ulicy Kanoniczej pod 1. 11 jo8t 
du w ynajęcia od 1 października b. r.

mieszkanie
na lom  piętrze od frontu, srfachjące się 
z 6 lub 7 pokoi, 1 przedpokoju, kuchni, 
z meblami lub bez tychże, z stajnią i 
wozownią, lub bez tychże, do wynajęcia! 
i W i; ,domość u lokaja Jakóba.

960 1 3

Podręcznik
dla

1 3ułożył
Z y g m u n t M ed ve czk y . 
C e n a  3  z ł. w . a .

u Autora w biurze 
T ow arzystw a wzajemnego I;redytu

Lwbff, ul. Halicka, 1. 13.

P oszukuje się nauczyciela, semina
rzysty ukończonego, do domu pry

watnego. Bliższe szczegóły w Admini- 
stracyi „Nowej Eeformy“. 951 1 4

i H. Niemetz w Krakowie
S k ła d  M aszyn do sz y c ia

Sukiennice N r 30, sklep narożny od stro
ny ratusza, 

poleca niniejszem P. T Publiczności swą 
powiększoną praoownię mechaniczną. 

Przyjmuje oprocz wsz, lfe:ih  wyrobow w za
kres mechaniki w iedzących  Ukze 

m a s z y n y  do s z jc ia  
chooiażby najstarszych systemów; za do
kładność naprawy ręczy się. Ceny umiar

kowane. 816 5 30
I

■  I
10

Ł O S I
każdego rodzaju sprzedaje na

wypłaty miesięczne

i m  £ .  M §  M IM 1
w Krak iwie, Rynek, 43.

Jui po złożeniu pierwszej wpłaty ma się prawo 
do wygranej.

Wydaje się oryginalne zobowiązania znanego 
po rozedm e «>kładu „Merkur*, w których nn- 

mera dotyczących losów aą wykazane.

Od 1 października b. r.
jest do wynąjecia

M I E S Z K A N I E
przy ul. E anoniczej, 1. 16, na I piętrze, 
składające się z 4 pokoi (3  fron
t o n  e j ,  kredensu, kuchni i pokoju za 

kuchnią. — Wiadomość u stróża.
022 4

ZakM j p f M t t  i GaMfryjty
W, CZEKAJSKIEGO

w Krakowie, przy ulicy Brackiej Nr. 1 
w domu Wgo Wład. Wojczyńskiego 

polega się łaskawym względom Sz. Publiczność L

Podjęte roboty fftonywa j a t  najstaranmy.
i r  C e n y  n a j p n u u r b u w a ś s z e .  n r

k s i ę g a r n i a  
D .  E .  F r i e i ł l e i n u

w Krakowie, w Rynku Nr. 17, 
poleca sflój skład wszelkich

Książek szkolnych
m a p ,  a t l a s ó w ,  g l o b u s ó w

i z o r ó f  M g r a f lc z j lg  i r  snniowycli.

Wielki wybór wzorów rysukowych 
francuskich. 875 3 1 0

>  ó s l a u  p r z y  W i e d n i u .
Winogrona kuracyjne

po 5 k ik  rozsyła za poprzeaniem u ideuam im
n W ,to#oi w kwocie złr 'i ot 60 w. a wiaz 
z koszem i opłatnie; — rowme/. beozułki ważące 
po 5 kilo, a zawierające p» 4 litry st£ regn 
c z e r w o n e g o  w in u . ( ł f t s l a u e r ) ,  własnej 
uprawy, doskonałego jak Bordę»ux, wraz z be
czułką i opłatnie po 3 złr.

Azilwii K i c i u ,
9s2 3 10 Yoslau, Hocustrasse 65.

C K. U P R Z Y W ILE JO W A N A  F A B R Y K A  B IE LIZ N Y

M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i
| K *  S  u k  i  e  u  n  i  c  e  A r o  l a —I  i  w  K r a k o w i e

naprzeoiw kościoła N. P, Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z n aj i. p o * ̂  v 
tun iu  płótna i szirtingu; także wieki sk łai płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakośoi, po nadzwyczajnie niskich cenach.
— - a -  C E N N I K

K o łnie rzyk i męskie i damski w doskuuałym 
gamnku za */, tuzina złi. 1 20 do P50.

M ankiety męskie i dam. za 6 par złr 180 do 2 
i1)* tuzina lnianych chustek do nosa ct. 90, 

l*2u, 1*40, l 70 do 4 złr,
1|» tuzina prawdz. fraficuskicb batystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2*50, 3 do 6. 
li tuzina angielt, batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo
rach ct. 60, zł.1 1, 1.20 d i b. 
sztuka (37 łok. albo z3‘/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6*50, 7*50, , 10 i 12. 
nliUKf (37 łok. albo 23-lS m.j S 4 i i%  bzlą- 
ekiegc płol.l złr. 10, 11*50, 12, 12 50, 13, 
14 i 16
sztuka (63 ł. albo 39 m.) 'U holend. w eb y 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. a l t . 12 m .)  */, i 5/* pra w d zi
wego rum bursklego płótna w  najlepszym  
gatunku od zi  22 do 60.

1 tuzin rę c zn ik ów  lnianych od złr. 4 do 12 z«r. 
1 nztuka */4 lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez jzw u  od złr. 1C do 21.
| S zyfo n  na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od */4 do 10/4 i  **/4 

jak najtaniój, od 1*50, 2, 4 złr.
| Garnitury lniane do nakrycia stołu na C do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3*50, 6, 7, do 50.

Koszule damskie.
! Z szyfo n u  złr. 1*10, z haitom wzorów złr. 1*85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z lisrwą na pijźodzie lub do zapina
nia na ramieniu, złr. 2*50 do 3*20.

Koszule w lepszym  gatunku z haftem ręczn/i/1 
złr. 3, o 7 5, 4, 4*25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro
dzajach złr. 3*80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1*20, z ha-1 

ftowan. szlarkami złr. 1*80, 2*10, 2*50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1*60 i 1*75.
Haftowane ozdobne albo okładane pikij złr. I 

2*50 i 2*75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 1 60 do 2, z dobrego szy-1 
fonu złr. 2*50 do 3 50. _

Z haftowan. wstawkami złr. 3*50, 3*75, 4 i 5.
Spudnice z trenam i z wstawkami lub bez ( 

wstawek złr. 4*50, 5, 6, 7*50 i 9.
Spódnice z haruhanu, gładkie, złr. 2 i 2*50. 
Haftuw. ozdobne okładane piką złr. 3*50 i 3*85 j 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1'60,1 

z wstawkami haftów, od złr. 3*35 do 3 50, 
z barchanu gładkie złr. 1*20, 1*75 i 1*90. *

H aft.ozjob. lub okładane piką złr. 290 1 3‘20. | 
Koszule mi zkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo e listewkami zlr. 1*50, 2, 
2*50, 2 75 i 3.

Z dobrego płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 2*80, o 50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 

złr. 1*25 do 1*40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1*60 do 2*50.

W ielki w y b ó r  pończoch damskich białych i k olo ro w ych , ja k o teź m ezkich skarpetek w  ró
źn yc h  gatunkach i kolorach.

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
I albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązani 
daje każdemu kupującemu pewność, ze nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny

366 28 30 beZ konfeur"!ncyi* z wysokim szacunkiem

F i l i a :  3* .  J S F U f F K A  i  S p ó ł k i .
fa b ry c z n y  to w a ró w  płóciennych, zapas gotowej b ie lizn y I w yp ra w  

KR AK O W IE Sukiennice N r. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie oałe wyprawy ślubne, a kosztorysy tycnże udziela się bezpłatnie.

Skład ślubnych

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane sa za najlepsze i najpra
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów.

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we fir

mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk
szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej.

The Singer M anuiacturing Co., Kraków,
23711 24 ulica Floryańska Nr. 34.
T a r n ó w  Hotel Krakowski. R z e s z ó w  Eynek 51.

O s t a t n i  T y < ł z i e ń . !

N a Stradom in
we własnym, umyślnie wystawionym budynku 

otwarte jest 
codziennie od g. 9 rano do g. 10 wieczór

słynne

poświęcone A n a t o m i i ,  S z t u c e  i  U m i e j ę t n o ś c i  
Karola Gabriefa następcy s .  Meisfa.

Mnzeum zawiei a największe arcydzieła nowożytnej sztuki. Przez 
6 miesięoy wystawione (vło w królewskiej sali Odeonu w Mona
chium, gdzie cieszyło się miłościwen.i odwiedzinami Jego król. Mości.

Do najciekawszych nowości tego Muzeum należy 
aiintomiczua Wenus, 

figura naturalnej wielkości, która rozkładauą zostaje od czasu do 
I r  czasu ze stosownym wykładem.
B | Trycninosa,

przedstawia chorobę trychiny na figurach naturalnej wielkości 
D y f t c r i t i s ,  daje wierny obraz tej groźnej choroby.

O D D Z I A Ł  A N T R O P O L O G I C Z N Y ,  dostępny dla Panów,
Pań i d...iei, zawiera nowo wykonane, plastyrźne wyobrażenie 
wszystkich ras ludzkich oałego św ata w naturalnej wielkości.

C«5ił*Ł w s t ę p u .  Do oddziału antropologicznego (wstęp dozwolony canom, paniom
10  ot. — dzieci płacą d  ct.

E'o obydwóch działów (wstęp dozwolony tylko dorosłym) 3 0  ct. Wojskowi bez stopnia lO  ot. 
m r  W piątek dnia 17 września oddział anatomiczny będzie otwarty tylko dla 

pań i objaśniany będzie naukowo przez pewną damę. 834 1 4 !

dzieoiom)

B A J E  R

I
ze zdroju „Bouifticeg©

wM O R N Z Y N I E . ,
będącego własnością Towarzystwa lekarz galiycyjskich,

wyszczególniona na wystawaoh:
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883.
ługowana pod kontrolą komisyi T o w a rz y s tw a  .a a a rzy gal cyjskich. Zastępuje w zupełnośoi o

w iele d roższą  sól K a ilsb ad zk ą .
W  m ałych daw kach  sp raw ia  ju ż  obfite w ypró żn ien ia  bez bólu  i upośledzen ia  traw ien ia  

z a le ta  się w skutek  tego do dłuższego użyoia.
N a  zasadzie dośw iadczen ia, zrobioneg ■ ta k  w k lin ice mojej jako też  w p rak ty  te' p ryw atnej, 

uw ażam  użycie so li M orszyóskiej ze zdroju  „B onifacego", jako  środka bez b o la  i  o .iłab ienia  lekko 
przeczyszczającego, za n ad e r skuteczne Z t e g , pow odu przenoszę podaw anie tej so li w cierp ien iach  
kobiecycu  z „atki niem  połączonych  nad  sól h a rlsh a d z k  i, ( il auto sj ,k ą , o raz  w*>dy gorzkie i mogę 
j ą  sum ienn ie polecić  w m iejsce w ym ienionych środków  leozniczych, z dodatk iem , że co do d z ia 
ła n ia  i SKUiku takow e przew yższa.

Lwów, d. 17 listopada 1881. Prof. Dr. Adam C zyiew ici
561 14 c. k. radca zdrowia.

Dostać można we wjzystkioh Spiekach i składach wó i mineralnych.

w  Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w  domu Wgo Goebla,

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bul 

sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów,;

jako tu:
cybuchy 

z bursztynami, 

w iśn iow e, tureckie 

badeńskie 

i z jaśminu, 

Wszelkie przybory do bilardów

cygarniczki, 

fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 

szachy, arcab'- 

domina itd.

Wielki w y b ó r  p o r t m o n e t e k .

Kręgle, Kule, K rikiety.
Za dobry gust, rzetelne wykonaniu robotj i przystępne ceny ręczy.

S k ł a d  K a s  O g n i o t r w a ł y c h .
761 7 20

WINOGRONA KURACYJNE P
941 2 2

f e s l a w s k i e  i  b a d e ń s k i e
otrzymuje codzień w świeżych transportach

H a n d e l  „ p o d  P a l m ą

otrzebny jest na wieś n a u c z y c i e l  
d o m o w y  do przysposobienia dwooh 
chłopców do szkoły średniej. Zgł iszenia 
proszę przysłać na ręce S , K a n io w 

s k ie g o  w Gręboszowie. p Siedliszowiee.
939 2 2

Ant Hawełki w Krakowie.
L ó d l L ó d !

10 do 10 wagonów czystego lodu
jest iia spizedaź w bryłach 15 — 20 ctm. 
grubośęi. Wiadomość w Składzie Piwa 
okocimsi iego i zagranicznego J .  R i p -  
p e r a  w Krakowie, ul. Św. Jana, Nr. 5.

947 2 4

Kawaler, lat 34, posiadający sta
łej pensyi miesięcznej 

dożywotnie 60 złr., życzy sobie wstąpić 
w związek małżeński z panienką lat 20  
do 24, z doDrego domu, z poi agiem 
3000 złr. Z braku znajomości uciekłem  
się do tego środka pośrednictwa Proszę 
o nadsyłanie listów pod adresem J .  S .  
Nr. 103 post. rest. Tarnów. Za dyskre- 
cyę ręczę honorem. 923 3 3

L ókom obila n o w a
(młockarnia) do wynajęcia we dworze 
w Boięcinie. Bliższe szczegóły w miej

scu. Poczta T r z e b i n i a  dwory ec.
9*.6 6 6

v . v . v . v . v v % v . v

i; POSADZKI i;
parą suszonego drzewa ro- ■ 

^  żnego rodzaju, sprzedaje po ■ 
^ u m i a r k o w a n y c h  cenach ■ 

fabrycznych "■

■ MAURYCY LANGR0CK •]
■ K a n t o r  p rz y  u l ic y  G r o o z k ie J  C

J i  N r  4 6 . 921310 ^

. W J W W A W W .

t MBzawodDf Fifn na oiieistld
wyrobu

E .  B A D L E R A
J  a jld an a  „mi Złotą Głowa" w Kralowie.
8  Co wieczór pędzlnje iię odgniotek; zaraz po 
— łiierwnem lub drugiem pędzlowaniu od-

,'ni. k staj i się na wsze’ki ucisk nie
czułym, po 7 lob 8 lniaoh, po jedno lub dwu- 
razowem codziennem pędzlowanij, podwa- 

-,żeny paznogeiem wychodzi c<Jy bez n*j-
9  mniejszego bólu.

C e n a  5 0  c n t .  85 38

I
I
I
I
I
i
I
w
ft
»
I
I

a ż n e !
dla Panów

j e i n y c u  OM ow.
Ubrania kompletne wojskowe dla wszyst
kich oddziałów wojska dostarcza po nader 

umiarkowanych cenach, a mianowicie: 
dla piechoty od 120 do 150 złr.

„ kawaleryi „ 150 „ 200 „
„ artyleryi „ 125 „ 160 B
„ medyków „ 140 „ 160 „

f i r m a

Sohulz & Staohowicz
w  K r a k o w i e  u l i c a  ti. A n n y

Za szybkie i przepisowe wy
kon nie ręczy się. 866 19 30

O g ł o s z e n i a
do krakowskiego

K a l e n d a r z a
humo r y s t y c z n e g o

przyjmuję tylko do 
2 0  n r z e f i n i a .

Kalendarz wyjdzie w  połowie paź
dziernika.

Nakład 1 0 , 0 0 0  egzemplarzy. 
Cena ogłoszenia na cała stronnicę 
(format in quarto, jak Kalendarz 
Czecha) wynosi 15 złr., na pół 
stronnicy 8 złr., na ćwierć strony 

5 złr.
K. B artoszeim cz, 

937 3 3 Księgarnia w Hotelu SasKim.

Chłopak mający chęć i uzdolnie
nie, znajdzie nmieszcze- 

nie w handlu J .  W  F o x  wd^wy 
w K ę t a c b  936 3 3

N o w o ś ć .

Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia 
N u t muzycznych, oraz Ekspedycya 

Pism peryodycznych ____
S . A  KRZYŻANOWSKIEGO

w  K r a k o w i e
otrzym ał! na skład główny:

W. Hr. ŁOŚ.
JESZCZE MAŁŻEŃSTWA

Opowiadanie Światowca.
C e n a  z l r .  2 .  873 ó 6

Udziela się początków

lezyKa m i i  i u f f i
po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
ulica ŁtOb*OU}hic& 1Yr. it. w południe 
lub wieczór u K , T .  2393 3 3

K r a k ó w ,  d n ia  17,0 
Enhla papierowa res. . . .  aa luf rabli
Marki niem. ałote lab pap. . „ 100 mar.
Kupony srebrne.......................................
Dnkai mowy walny..................................
20-to f i u i  • )  lo  m .

6*/« Po*." «.*'. galic.. zaiłr. 100
VL%  roayeJu JrajT u L  . .
Obllgaoye Imlai. iń gallo. .  100
t>/.£ Krtjowe listy iaau>
4 „Listy zast. Tow kr. aejs.

„ „ n „ U.Ser.
N n  n . n  •
n . .

n - z prem. lO I
„ B „ *wr.*a4^iat

ust KróL PoL -  aa moli 100
■Urwld. .  . . - . 1 0 0

LW ÓW , d n i u  16 O
yfa Baaka hipotecznego gaL s. aa zł. 200

4 /.Listy tta t Tow. kred. ziem. za zł. 10
I*  * • {_ j1! i n n 100
6 .  .  i .  Banks k^jot. gal. „ B 100
i%  '•bligaoya wdeun. gaL . . . .  
6% ObJlgaoy. poijuałi krajowej . . .

f f u a n w a ,  d a la  l<VO.
4 •/. Listy u s t  ■ r. 18 €9 % ■ biek. kap.)
6 . Listy likwidacyjna .  „ t s n .  joc

123 -  
59 25 
99 óu 

5 70 
9 63 

101 50 
90 76 

101 —  
9< 75 
92 75 
87 -  
99 60 

101 50 
99 50 
97 50 
96 60 
87 -

280 60 
92 76 
99 90 

iOl 50 
101 75 
10. bO

5 85 
9 74

102 50 
92 -

103 60 
91 75 
94
87 25 

100 50 
102 50 
100 50
99 - 
9 ł 7fc»
88 50

29w -
94 25 

U O 90 _
102 :ii
103 7P 
103 50

124 25 6 ’b B'  B .  H.
'9 76 6 .  ,  .  .  .  .  UL .

W ie d e ń , d n ia  10 O.
OBL1U1 DL DUL PAŃSTWA.

41 ,*/. Kenta auntr. papierowa . za złr. 10
.  n srebrna. . „ B 10

i .  .  n Złota . . .  B 10
t | .  „ »ap nowa . .  lfi

Losy z roka 1854 o i 250 złr. za Iłr. iC 
f .  B „ 1860 „ 500 B .  . 1 0
5 .  „ „ 18»U „ 100 .  .  .  U

.  1864 beit % oałe .  .  1C
_  .  .  1864 bez % poł. .  .  10
— Como Renłąa-Soiein aa 42 lirów, jzt.

OBLIGI KOKONY WĘGIERSKIEJ. 
6%  Beata J o ta  węgierska . za złr. 1C
5 .  .  srobraa .  » »
6 .  „ pap. .  . .  .  tt
4 .  Oblg. jręg Ostb - 1876 w zł. .  „ 1®

Pożycz, pr. węg. po 100 złr. .  „ ilJ
.  .  .  po 50 zlr. _ .  1®

192 50|4 6 Losy Cisańskie ęTbeiss Reg.)
OBLIGI INDEMNIZACYJNE

5 % Oblig. indem. Bukowińskie za a!
5 ,  Oblig, indemizac. Galieyj.. .  ,

97 85 5 „ .  .  biedmgr.
87 80 5 .  „ Węglew.

pżBCĄ
. -- — 98 -

-- — 93 80
**“ — 93 50

0 60 80 60 95
9 81 85 62 --
0104 80 105 -
) 96 85 96 u5
)124 25 125 —
0134 20 134 60
0 143 — 143 50
0170 76 171 25
0 170 - 171 —
1 41 — 43 -

0122 80 123 -
0 92 75 92 90
0 88 85 89 -
0 102 — 102 50
li 114 26 114 75
) 114 - 114 50
0115 — 115 25

)100 - 100 EO
) 100 — 100 50
1100 75 101 25
100 80 IGI 30

ROŻNE INNE POŻYCZKI.
płacą

5% Losy Donau Bigulir. z lt>70 ia sztukę i 
6 .  1876 .  1
3 „ SerDskie p* 100 franków.  i

Tureckie po 400 .  .  1

t  li*

5 .
*m
5 .
7 .
5 ,
4 *
B .
f 1'*4 »

LISTY ZASTAWNE.
% Li-ty Bodea Crd. allg. « ** » «*-l00

n n n »
.  Banku b pot. gjf

zp r.

, a l f c  P*

Listy zst. zkł. kr. %. w Krak. L
n n n n n 20-i. : 

n n n n n n * 1
Liety zst. gal. tow. krd. ziem. , 

.  Banku -ustr.-węg ,

115 —
105 — 
29 75 
20 oO

120 75 
97 -  

101 80 
99 50 
97 -  
96 75 

11)1 -  
99 -  
91 

101

100 
100
108 
100 
100 
100 
100 
100 
100 
100 1*0 o

116 60

3 i) -  
11 10

100

03LIGA0YE PIERWSZEŃSTWA jsOLEi.
>4 Aib.oohta . na 300 złA ta złr. 1
5 .  b i rdyn. póła. aa  JOO złr. .  .  10U
4l/ąJ4 Ku. Lf  Em. z 1881300, złr. .  .  100
’>% KHz.-Bośjam. aa 20J złr. .  .  100
5 .  Lw.-Czer. 1 1865 30O z/f. .  „ 100

94 75

99 50 
105 50 
1O0 
100 1" 
98 80

121 26 
97 60 

102 20 
100 —  
b7 60 
99 23 

101 60 
99 60 
92 -  

101 85 
100 46 
95 _

99 76 
106 -  
100 26 
100 40 
99 30

5 .  Lv..<Jzer z 1572 300 złr. za złr. 10
5 Moraw.-Szl. C.-B. 80u złr .  „ 10
5 .  Rudolfa . . aa 300 złr. .  .  i'j
5 „ Siedmiogrodz. aa  20i> ta. .  " k
5 .  Lomb. (Sudb.) i . 600 fr u  eztake 
6 .  łrzm.-Lup.LEm. 2tb z lr .  n ji.  
5 .  Nordesty . aa 3u0 złr u i<j

L O S Y .
Kred. dla band. i prz- na 100 ałr, w. a. 
Klary . . . • ■ 40 złr. a . k. ’
Tewarz. źegl. D> aJju na 10C złr.
lnsbruck 
keglewieb . . 
Krakowskie . • . 
L.biauskie • • 
Ofner (miasta Budy).
i a l f y , ...................
Czerwonego Krzyża , 
uaerw. Krzyża węg. . 
audoua...................
Ol-l—........................
Saiclargskie . . . 
S l Genois . . . . 
Smaiscawjwsaie . . 
4*, % Tryestyńskie

dsteln . .
:rae'j

Z drakami Zwi|ikowej w  Krakowie.

80 fi w. a. 
10 łr. a .  k. 
20 u t. w. a, 
kO zlr. w. a. 
40 złr. w. a. 
40 złr. m. k. 
10 złr. w. a. 
5 złr w i. 

ib Łfr. w. a. 
4u i rr. m. k. 
20 złr. w. a. 
40 złr. m k. 
20 iłr. w. a. 

aa luO złr. m. k.
aa 50 złr. w. a
na 20 złr. w. k.
na 20 a/r. tł k.

na
na
na
na
ni
Ba
aa
aa
aa

pcw, | i ą j j ł
0 90 ló lOu 25
0 77 40 77 80
J 110 80 110 90
0 97 20 97 60
1186 — 187 76
0 98 80 98 70
0 96 - 97 40

176 60 177 —
41 - 41 80

115 5*. 116 -
19 - 19 60
19 — — _
18 20 18 6<
23 - 24 -
41 50 2 50
36 50 38 -
12 90 18 ‘0
7 - 7 3 >

18 76 19 75
64 26 50 76
21 50 22 50
49 75 50 26
23 50 24 50

1 8 8 - 180 -
68 - — —
88 r 29 -
88 76 89 26

AKUYE BANKOWE.
% Amglobank..........................na 120 si .

BfJtkzernin Wiener . . .  aa 100 air. 
Łiedyt dla baadia i praem. aa 180 złr. 

, Kredltbaak w eg. alg . . .n a  200 zlr.
  «  *■
Aastro-wegtanrk. . • • • “  ?90 złr. 
Uaienbank • • aa 100 ałr.

AKCYK KOLSUOWR
5 .  Alfold Fiame .
5 .  Ferdynanda Nordbaba . .
6 .  Franciszka- Jór*f» • • •
5 „ Kar.iia L u d w ik a  . . . .
4 .  Ki Siyoko-B«rz*aiń«k. . .
5 ., Lwowzko-Ozeralow. Jasr- . 
5 .  Bi-dolft' -  ...................
5 . ,  Siedmiogrodzkie . . . .
6 .  i Staauciseabak i ;aństw*wa 
6 .  iLow bardy (Sać.bnbn) . .

WALUTY.
Jakaty pełao ważne . . . .
żO-to L Y m ków sl...................
<>0-ta M ark o w k a ...................
Pół-Imjeryały ras. pełno ważne
Fmity s z m rh ń g ....................
Kruckie liry -łote . . . .

uasjknoty  ...................
ECvUe aawioraw*

K) złr 
a. 1050 .  
aa 200 .
aa 210 .
ma 200 , 
aa 200 , 
u  200 , 
aa 7*0 „ 
mu 2C0 
aa 200

za satak«

100 .

pł»«t I ta*.

104 75 105 25 
i 03 2011 3 70 
? 8  —  !8b& 25 
*16 26 29d 76 
99 6o 99 75

149 
99 -

861 — 
9v 50

178 — 178 23 
2ł,80-l» ‘* -  
207 60 *08 — 
2(8 -  268 50 
147 761143 -
191 60 
180 5 ’ 
176 -  
3J8 -  
*48 -

6 77 
» (k 

11 96 
S lo

11 >J
10 *7 
48 80

1S8 u .

19z -  
18» 76 
1,6 BO
j(08 60
118 25

5 79 
9 69

11 93 
9 90

12 17 
11 -  
48

12* 7S

O ^ w i e d i d a i a j  H n % d « k  M b i w  A ,


